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Celem uniknienia wszelkich nieporozumueń, 
przypominamy pp: prenumeratorom, że za każdą 
zmianę adresu należy zapłacić 20 ctów i że dopie- 
ro po uiszczeniu tej dopłaty zmieniamy adres 

Przez zmianę adresu rozumieć należy zmianę 
poczty, wsi, ulicy, numeru domu, tytułu etc, 
w żadnym zaś razie zmianę nazwiska, pod którym 
Przegląd został zaprenumerowany, gdyż tego nie 
amieniamy pod żadnym pretekstem. * 
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rzegląd polityczny. 
Lwów 8 lutego. 

Los węgierskiego projsktu o ślubach cy- 
wilnych jest już rozstrzygnięty: nie ulega ża- 
dnej wątpliweści, że projekt ów przejdzie w sej- 
mie ogromną większością, czego dowodem jest 
zajście na wtorkowem posiedzeniu, nazwane 
npróbnem głrsowaniem." © ' i 
- Było to ostatnie posiedzenie przeszłoro- 
cznej sesyj, dziś zaś zaczyna się pierwsze sesyi 
tegorocznej. Komisya jurydyczna przestudyo- 
wała projekt ślubów cywilnych, nie w nim nie 
zmieniła i natem ostatniem posiedzeniu przed- 
stawiła go izbio z wnioskiem, aby prcjekt wy- 
drukowano i rozdano rosłom na pierwszem po- 
siedzeniu nowej seszi. Ledwo referent komisyi 
pojawił się na trybunie, zatrzęsła się izba od 
okrzyków „Eljen!* jak gdyby nie wiedzieć ja- 
kie szczęście spadło na węgierski naród. Kiedy 
referent postawił swój wn osek, powtórzyły s.ę 
okrzyki i trwały długo, aż zachrypły gardia 


zapalonych zwolenników kierunku, który Fran- jŚwisi urzędowy stoli:y. 
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tryumfalnie. Taką samą większością przyjęty 
będzie z czasem sam projekt o ślubach eywil- 
nych i dlatego owo głosowanie wtorkowe ua- 
zwano próbnem. 

T Libaralne stronnietwo dlatego tak się ŝpie- 
say z załatwioniem tej sprawy, że pod wpły- 
wsm wieców katclickich wzrasta niezadowol- 
nienie opinii publicznej z niepotrzebnych eks- 
perymentów bezwyznaniowy'h gabinetu i jego 
kalwińskiego obozu. 


Okcliczności towarzyszące wykonaniu wy- 
roku na Vaillancie dowodzą wielkiej słabości, 
możneby nawet powiedzieć wielkiego tehórzo- 
stwa rząda i społeczeństwa fraacuskiego. Nie 
było tej siły, która płynie z przekcnania, że 
się robi rzeez konieczaą, pitrzebną i sprawie- 
dliwą. Nikt nie miał odwegi otwarcie wypo- 
wiedzieć swego zdania, wszyscy się akłamy- 
wali do ostatniej chwili 1 tax się stało, że stra- 
cono zbrodniarzą pruwie pokryjomo, z tyra po- 
spiechem, który Świadczy o chwiejności posta- 
bowienie, o braka wiary w sprawiedliwość ta- 
kiego k<ńca. Nie można tego itłómaczyć oba- 
wami rozruchów, bo Vaillant bynajmniej nie 
był sympatyczny tłumom. Bano się tylko © sie- 
bis. Podłożeniem bomby pod msgszyn „du 
Printemps“, potem pod merostwo w Wersalu, 
wr-szcie urtykułem w dzienniku Parti Socia- 
liste, gdzie było powiedziane że „jeśli prezy- 
dent 1epubiiki nie ułaskawi Valilanta, to jego 
drewniany uzkielst bydzie rozdarty borabą*, 
straszyli anarchiści Carnota, ministrów i cały 
Więc panowie ci zūa- 


cyę doprowadził do Ravacholów i Vaiilantów. | leźli się ma rozdrożu: dla siebie chcieliby ula- 
Ale jest zwyczajem we wszystkich paria- | 


mentąch, że z końcem sesyi kończy się dzią- 
ainośóć wszystkich komizyi i nowa sesyë naj- 
pierw się zaczyna wyborem nowych komisyi, 
które siudyują sprawy niezałatwione przedtem. 
Od tej reguly wolno jednak odstępować w bar- 
zo ważnych i nagłych wypadkach, co też prze- 
widu:e regulamin każdego parlamentu. Szło tu 
więc o to, czy projekt ślubów cywilnych jesi 
ardzo pilnym i ważnym, przynajmniej 0 tyle, 
Żeby dła przyśpieszenia go godziło się łamać 
Zwyczaj bardzo p żyteczny. 
tolicy i secesyoniści lbsrulni, którzy 
Z powodu tego projektu wystąpili z rządowego 
stronnictwa, nie brali udziała w beziadnej dy- 
Skusyi, w której na argumenta odpowiadano 
drwinkami i śmiechem. Kroavi nie przybyli na 
posiedzenie. Więc tylko jedni koszutówoy za- 
Gzęji utarczkę z rzędowym obazem, broniąc ]8- 
dynie trady 
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cyi parlamentarnej, wcale zas nie | rze, 


skawienia Vaillanta, ale jeduccześaie rozumieli, 
że się przed całymi światem okażą ichórzami. 
Bo jeśli jest kara śmierci, to jakaż zbrodnia | 
bardziej zasługuje ra uią od zbrodni Vauilanta ? | 
Godzić na życie kikaset niewinnych, nawet 
uieznaky: h zbrodniarzówi ludzi, ciężko zranić 
sześćdziesięciu, z których kilku skaleczyć na 
zawsze, to doprańdy czyn tak lotrowskiej du- 
szy, że współczucia, czy litości być nie mogło, 
chyba tylko tozsłabienie nerwowa i obawa 
ZEMISLY. 

Rozpuszezono tedy pogłoskę, że 'w każ- 
dym razie cgzeknceya nie odbądzie się w za- 
pusty, bo w te dni dobry Paryż powinien 
mieć tylko wesołe rozrywki, a ta tragiczna, jo- 
sli mu bądzie dana, to juź w poście, als i to 
wątpliwe, bo prawie dwa miesiące ubiegły od | 
zbrodni, rozmiery jej i ohyda w oddaleniu | 
zmalała ; trzeba było zaraz stracić zbrodnia- 
a mie po ES-mi; doisch. 


uyoh. Przedstawiali oni izbie, że przecież zwło- | adwokata Laboriego; siuchał jego prośb o 


dniu nowa sesya wybierze nową, a z tych £a- 
mych po:łów złożoną komisyę, która zeraz na- 
zzjutrz może vrwieść projekt do izby. ` Później 
nieco przyłączyii się do walki tuk zwani „na- 
rodowcy*, czy „uiezawiśli*, stojący pod komen- 
dą hrabiego Apponytego, kióry właśnie w dłu- 
giej mowie dowodził, ze skoro Węgry tysiąc 
lat obchodziły się bez ustawy o ślubach cywil- 
nych, to jużci łatwo przeboleją zwłokę tygo- 

ni.wą. Zaczętc go przedrwiwać, on się odci- 
nal i tak wywiązała się kłótnia. Potem gloso- 
wano. Przewsge większości rad mniejszcścią 
„Wyniosła około dwiestu głosów. Wniosek refo- 
renta komisyi, wniosek rządu, pizeszedł więu 


lye «u we 
Nowe polskie komedye. 


Słaszze są powszechne u nas skargi na 
szczupłość naszej produkcyi dramatycznej, bo 
rzeczywiście nie wystarczu ozo do zapełnienia 
sceny. Nie pozwala przesuwać r.zmaitego nie- 
ustannie & swojskiego przeważnie repertuaru 
przed oczyma publiczności, któ:a zawsze i 
wszędzig jest i mus byś żądną nowości i 
cnocby nie wiedzieć jak była wykształconą, 
niediugoby poprzestać mogła na powtarzaniu 
rzeczy dawuy: b, wypróbowanel wart. ści, Uroz- 
muiconych z rzadka jakims nowym utworem. 
A skutek jest taki, że powódź francuskich 
komedyi zalewa sceny, psuje smak jubliczno= 
ści, a nawet wyrost ją demoralizuja. Na swoj- 
skich nawet pisarzy uddziaływa żle atmosfera 

ancazczyzny, panująca na scenach naszych. 
Oni bowiem widząc, jak publiczność bawi się 
na komedyach francuskich, jak oklaskujs wy- 
bryki humoru francuskich farsistów, mimowoli 
nagineją swa ntwory do ich normy i zacierają 
w nich cechy narodowej twórczości. 

Jeżeli jednak wszystkie owe skargi i na- 
rzekania są słuszne, to trzeba się zastrzedz, 
Że odnoszą się do całości bieżącej literatury 
dramatycznej polskiej, ale nie do tych nie- 
licznych autorów, którzy u nas niezmordows- 
nie pracują dla sceny, bo oni robią, co mogą, 
ale kilka piór nie może stworzyć takiej biblio- 
teki scenicznej, któraby usunęła potrzebę za- 
Pożyczauia się u obcych. c 

Z głównego sztabu kcmedyopisarzy na- 
szych, do którego należą :, Kazimierz Zalewski, 
Michał Bałucki, Edward Lubowski, Zygmunt 
Sarnecki, a z młodszych dzięki płodności i 
popularności swych dzieł, Zygmunt Przybyl- 
ski, każdy co roku niemal uważa sobie za 0- 

owiązek wypuścić w Świat jeduę komedyę a 
często nawet dwie. W tym sezonie wszyscy 
już z nich się cdezwali, tylko jeden Zalewski 
trzyma mas jeszcze w zaciekawieniu, jakim 

ędzie jego najbliższy utwór. 
, Zygmunt Sarnecki w swojej czteroakto- 
wej komedyi „Urocze oczy“ sięgnął po temat 

0 hypnctyzmu i suggestyi, rzeczy intaresują- 
Sych żywo publiczność, ale ciągle jeszcze nie- 
rozjaśnionych i prdlegających dyskusyi nau- 


b wej. Dla tej tajemniczej tkanki umiał on 
asa debre i bardzo stosowne tło wynaleźć, 
8a 


amo dla siebie więcej aniżeli hipotezy 


a kiikodniowa nio mie znaczy: następnego | ułaskawienie całe 
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zie dingo się będzie namyślał, zanim wyrok i 
podzisze. Labori zaraz powtórzył to repurte- 
icm, a w póź godziny potem  waszystzie , 
dzienniki o tem doniosiy. Tymczasem dru- 
gimi drzwiami wszedł do Carnota nadprośz- 
rator Bertrand i po chwili wyszedł z podpi- ; 
sanym wyrokiem. Ale do wykonania jego je- | 
szcze nie przystąpiono ; cisza była znpełca, | 
żadnych przygutowań , żadnych nikomu roz- 
kazów nis dano. Dopisro o ll-ej w nocy, 
gdy się rzęsisty deszcz puścił i zmiótł lu- | 
dzi z ulicę, wysłano rozkaz do kata, aby | 
przygotował szafut. O godz. 3-ciej w nocy | 


autora w sprawie hypaotyzmu stanowi o war- 
tusei sztuki. 

Tiugicznośó porozbiorowych dziejów na- 
szych wytłacza niezatarte piętoo na każdym 
utworze sztuki, dotykającym którejkolwiek 
strony życia nar: dowego. 

I w tem tkwi zapewne przyczyna, że po 
zamknięciu książki Sa!neckiego, która lubo w 
założeniu swem jest komedyą i w przeprowa- 
dzeniu ncesi wiele och komedyowego spo- 
sobn tworzenia, ogarnia czytelnika smutek 
jakis, jakaś tęskŁoia, z której otrząsnąć rię 
niełatwo, a zdać sobie sprawę trudno. hyba 
tem tłumaczyć trzsba to uczucie, Że postacie 
tej komedya — to pogrobowce męczeństw i | 
ofiar złożonych na ołtarza ojczyzny ! ` 

Nio dziwnego zatem, że w starym dworcu 
pani kasztelanicowej 1zadko śmiech wescły 
się roziega. Matrona ta nie doznała rozkoszy 
w swem Życiu. Jak grom z zagniewanego 
nieba waliły się jedne po drugich, nieszszę- 
ścia na kraj i ną jej rodzinę. Daremay wysi- 
łek w r. 1631 zamknął wszystkim przystęp 
do życia publicznego, napcił rozpaczą umysły, 
nie wyczerpał jednakże sił jednostek, która 
nie mogąc zużytkować swej energii dla kraju, 
marnowały ją w życiu hulaszcezem, rozpaczli: 
wia wesułem. tych orgiach ćwierówieko- 
wego karnewału brał udział mąż pani kaszte- 
lacicowej, który aczkolwiek w chwili akcyi 
komedyi już nie żyje, to jednak rysuje się w 
kilku opowiadaniach nader wyreźnie i stanowi 
wyborny motyw i wytłumaczenie charakteru 
kasztelańicowej. 

Ta matroas polska jest typem godnym 
fredrowskiego pióra, nieodrodną córką pani 
kasztelanowej z „Dwóch blizn*, umiejącej tak 
doskonale wszystko trzymać w porządku. 

A enasza pani kusztelanicowa nie pamiętą 
jaż owych pięknych czasów księstwa warszaw- 
skiego, kiedy „mały kapral“ łudził nas nadzieją 
lepszej przyszłości; ona zna może pogrom roku 
1812, żyje zaś w czasach, gdy wypadki zdzie- 
rają łuskę z oczu i każą trzeźwo na Świat spo- 
glądać. Dlatego kasztelanicowa nie ma tego 
pogodnego uśmiechu na twarzy, którym pro- 
mieniała twarz fredrowskiej pani kasz.elanowej, 
owszem charakter jej zgryżliwy, ponury, dla 
otaczających mimo swej poczciwości nieznośny 
nawet. Ntanowczą i despotyczną jest ona do 
tego stopnia, że wnuczkę Tarenie pragnie wydać 
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wmi ślubów cywile no południu Carnot przyjął obrońcę Vaillanta, 


| 
poże- | 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


podniesiono kilka batalionów i 
którymi otoczono plac de la Roquetie. Przy 
baryerach, zamykających uiice, ustawiono 
tłumy tajnych policyantów, ubranych po cy- 
wilaemn, aby udawali publiczność, tak chei- 
wą widowiska, że nikomn niə chce ustąpić 
swego» miejsca i gotowa jest do krwi wal- 
czyć o nie. Niepotrzebne były ie oslieżno- 
šai, bo Paryż spał i tylko strumiesie deszszo- 
we yngly po ulicach. O 4tej przed świ- 
teza zjawił się w wiezieniu. radprokura*or, po- 
kazał wyrok dyrektorowi, więc zaraz” obu- 
dzono Vaillanta i rozpoczęła się „toalstu, s o 
kwadrans na ósmą już wssystko było s oń- 


Ludwik ifiasiowski. 


szwadronów, 


SO SS paz BOLSTER APW WPRO 


i S 


ę. 


- Rok 1894.0 


mmn MN ZAM 


1 


m” 


(ae FOrREM 33 powagi. Scyt 


Rey 471 e, t'BA , Świepzrca 
ag TA a F pima t 
AAD naa sae e r Eh 


Rorera raide grot AN 
= bong mg w kedas ranja 
zès, J 


Re, 


-= 


GART URZAREIE 


Hwyrenine ogkiweićm ma E 
Grud trz i 
E Ay Pea buia: . 3a 
W „Wssomych zgłuawujaiiw | ka e 
deer Aeka piła wzm po ii i, 
Brè ka pimio pe. a ś, 
kaoqGenbawy wyrzcz w hebie 
: SC okaężey i 
aa Ja : 
u eae Sias ODW y wice wyneb A 
ma, - WA AR ses m, 
Bij. cja Ab 
jaro Gu pirante pery) i 
2» N W a aE 


Długość dnia g. 9 m. 42 
, Przybyło dnia od wczoraj 4 m, 


cyslistycznego zaraz uznano za bardzo dobrą | srednie wybory w gminach wiejskich go- 
i postanowiono używać jej 'w religijnych ob- | dzić się nie może, że jednak po dokładnych 


rzędach bałwochwalstwa socyglistycznego. Po- 
tem zączęły się mowy, w których przepowia- 
dano rychłe zburzenie teraźniejszych mał- 
żeństw, oraz tryumf powszechnej komuny, O- 
bejmującej całą Europę W tej oborze nie hę- 
dzie pódziału na narody, emi na warstwy; nia 
będzie bogatych, ani ubogich; każdy kędzie 
posiadał wszystko i zarązem nic; żadnej wła- 
dzy, podatków, urzędaików, wojsk, deputowa- 
nych i policysntów nie będzie, jak również 
małżeństw i wszejkich innych „głupstw*. Na- 
stępnie znaay na paryskim braku anarchista 


czone, i szwadron gward,: miejsziej galopem ; Guesde odrłonił dużą fotografio Vaillauta w 


powiózł zwłoki na cmentzb. ` | 

Paryż, obudziwszy =} -Że adaawiemem ; 
przecierał oczy, brał dzieu^isi do ręki i w nich | 
znajdował tłómaczenie się że inaczej — nie-| 
stety! — nie można było postąpić. „Tvagi-, 
czny koniec był nieunikniezy! — woła Temps. | 
-- Powaga republiki w obec zagranicy, samo! 
istnienie jej zależy od wewnętrznego ładu, vd | 
szanowania ustaw, od zapewnienia bezpieczeń- | 
stwa obywatelom; to są gruntowne powody, | 
dła których trzeba było wprowadzić Vaillanta | 
na szafot, na który też pójdą oi, co zecheą go ne | 
ślądować!* Tak wszy.vkie republikańskie dzien- | 
niki opłakują nieszczęśliwą sonieszność trakto- | 
wania Vaillanta jako zwysłego zbója i przezto , 
robią go bobaterem. ofiarą racyi stanu, a nie. 
własnej zbrodni. Bardzo to niemądsze 1 nieu- | 
czciwie, ale inaczej być nia może w zgnuśnia- | 
łem społeczeństwie, które zresztą we wszyst | 
kich wypadkach nie umie siluie bŁronić istnie- 
jących stosuaków, jas gdyby samo zaczynało 
wątpić w ich prawowitość i trwałość. 

Nie będzie tedy nie dziwnego, jeżeli się 
sprawdzi zapowiedź Vaillanta. „Będę po 
mszczuny, — rzekł on do wadptokuratora, — 
alie tych mśoicieli już mie po iąguiecie na 
sza fot. * 2 

Rzeczywiście, jeżeli tak dalej będzie roz- 
kładało się i gauśniało apołeczaństwo, to przyj” 
dzie chwila, w której zwycięsza anarchia wy- 
stawi Vaillantowi pomnik na placu przed par- 
lamentem. Bo i na cóż sią zda urywać głowę 
jedcemu anarchiście, gdy jsdaocześnie innym 
wolno publicznie wychwalać jego zbrodnię i 
stawić go na równi z tym, k:órzy się poświę- 
caią dla ludzkości? A właśnie takie apoteo- 
zowanie Vaillanta odbyło się w Paryżu w tak 
zwanym „gmachu ludowym.* 

Ta potworna usoczystość, na któ: z 
Bruksel nrzybsi wódz auatuhistów keigi,skica 
Voldera, tak się odbyśz: (cgroiany tlum napel- 
nil salę i obia galerye; ma estradzie zasiedli 
hersztowie różnych sekt socyalistycznych; 
wniesiono niemowlę, które parę dni przedtem 
na świat przyszło; parodyę chrztu wykonano 
w ten sposób, że w roli kapłana wystąpił da- 
ksdencki poeta i szcyahistyczny deputoweny 
Ctovis Hugues; robil on jakieś kabalistyczne 
zuaki nad dziecięciem, chuchał na nie, a po- 
tema rzekł: „W imieniu soczalistycznej repu- 
bliki i socyalno-rewolucyjnej idei, w imieniu 
natury, i prom'ennego słońce, i soków, które 
w zoślinach krążą, i tych gniazd, gdzie piaki 
świegocą, w imieniu wszelkiej sprawiedliwości 
naturalnej i wszelk'ej prawdy, którą się rządzą 
istoty, żyjące na łunie natu*y, cehrzczę ciebie 
i błogosławię tobie“. Tę formułkę chrztu so- 


Od tego zamiaru wie odwiodą jej nawet siowa 
pizjjaciela domu, któ y ją ostrzega, że Ludwik, 
puçil jego, kocha Terenię. Kasztelanicowa zżyma 
się na to, bo ma (nieuzasadnione) podejrzenie, 
że Ludwik jest synem jej męża! Dla przepro- 
wadzenia swego zamiaru ptświęca wszystko, 
nawet niecawiść do mężów swoich wnuczek. 
Nienawiść ta, a raczej pogarda, jest słuszna, bo 
hrabia i szambelan nie odznaczają się siłą cha- 
rakteru i stałością zasad. Szambelan, obwteszo- 
ny oróerawi wszystkich, mocarstw, jest figurą 
zianą nam niestety aż nedio dobrze, typem, 
który jest owocem przyguiatających nas swo- 
sunków. Złym on nie jes: kraj kccha, chocisż 
głośno o tem ule mów»; ale nie potrafi praco- 
wac, chyba giętkością karku i elastycznością 
zasad, przez co ratuje majątki, które posiądu 
pod wszzstkiem: trzema zaborami. On i jego 
Żona Matylda, roznorwowsna i rczkapryszo:k, 
potrzebują zawsza pieziędzy i dlatego chętnie 
pośredniczą w kojarzeniu małżeństwa Tereni z 
księciem. Grotówkę od księcia 1 kasztelsnicowej 
ma dostać również i hrabia, i on zatem pośre- 
dniczy w tym izteresie. Hrabia 1 jego źona 
Karolina stanowią doskonałą parę, która wy- 
rosła również ne g'uncie opłakanych naszych 
stosunków. Hrabia, niegdyś powstaniec, na po- 
trzeby naroduwe stracił majątek, teraz wysiu- 
guje się w kuncelaryi gubernatora! Czuje, że 
żle robi; ale nie ma siły nędzy zajrzeć w oczy. 
To miejsce zawdzięcza Kar-inie, która niby 
hrabisa z „Kont derutów barskich: uśmiechem 
i kokieteryą zd bywała względy dygnitarzy, 

Taka rodzina zjawia się pod dachem ką- 
sztelanicowej i nietylko tem wnosi niepokój: z 
chwilą ich przybycia komedya — dotąd zajmu- 
jąca ze względu ua ekspozycyę nader zręczną, 
chociaż może nieco za długą — przelclenią się 
(od aktu trze-iego) w labirynt bez wyjścią. Zą- 
miast spodziewanych intryg i zabiegów czułej 
rodziny słyszymy ustawiczne opowiadania, któ- 
re z początzu wybornie służą do scharaktery- 
zowania niektórych figur, wkońcu jednak stają 
się balastem wypełniającym ramy komedyi, tak 
iż wszelkie usłady i zabiegi © rękę Tereni 
odbywają się nie na scenie, lecz.. w parku, 
w cieniu orzecha, w tajeiunicy przed publi- 
eznością! 

Mniejsza zresztą o ciekawą osnowę, wszak 
nowej szkoły wyznawcy uważają JĄ za zby- 
teczną. Zadowolnióby się można niewątpliwie 
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— nie pytając jej o to — za księcia Zdzisława. | zręczną dyalektyką, starciem się charakterów, 


ramie z palmowych liści i zawołał: „oto obraz 
męczennika, kiórewu hold oddajmy!“ Więc 
zaczęto kłaniać się przed fotografią, a ci, co 
stali dalej, machanism rąk i wiziskami oka- 
zywzli swe zadewoluiebie, Że socyalistyczna 
religia ma już świętych, W końcu wszyscy 
poszli do szynkós. 


KORESPONDENCYE. 
Wiedeń 4 lutego. 

Ostatnie wysilenia rebimy, ażeby się za- 
bawić. Lód stopniał, wielsie bale minęły, do 
specyalnych kostiumowych wieczorów z szaleń- 
stwami, zwanemi grzecznie: dowcipem, do ar- 
tystycznych „Gscehnasów * — jak brzmi termi- 
nus loci — wstęp po 20—25 zł. dostępny jest 
tyiko pewnej małej liczbie śmiertelnizów — 


| jes cze jedna reduta w operze, jeszcze kilka 


maskar ad z programem już nie nowym u Schwen- 
dera, w Sofiensśle — i piękne sny nocy zimo- 
wych ulesiały. 

Zaałem pocziwego Wiedeńczyka, który 
zwykł był w lutym zujsumienniej palić wszy- 
stkie gwiazdy, ordery, kotyliony, wszystkie bi- 
le*y różowe i ze zł=conemi rąbkami, wszystkie 
westchnienia rymem i prozą, słowem wszystkie 
ślady grzechów, rozczarowań, szałów grudnio- 
wych i styczniowych. Zgromadzał kilku zna- 
jomych i urządzał uu.odafe, spijając na pocie» 
chę poncz 1 szampan. Szczęśliwi ludzie, któ- 
rzy tak maio duszy wkładają w swoje zabawy, 
że byle rozstali się z ich pamiątkami, żad:ych 
nis mają cierpień więcej, ani reminiscencyi — 
a może nieszczęśliwi! 

Ogół w epoce karnawałowej przecież ulega 
wiływom tej atmosfery peifum, rozświetlonej 
blaskami klejnotów, mieniącej się różowo, nie- 
biesko i biało we wszystkich gamach tych 
trzech kolorów, tej atmosfery, która jest wielką 
hypnotyzerką zimnego roządku i budzi kwa- 
šne nastroje i niewczesna zapały. Jakże tu 
JA o polityce, o tramwajach, o wodzie dla 

iednia, o nowych wyborach! W śródmieściu 
— jax wiadomo — opróźniony jest mandat po 
zmarłym niedawno pośle do Rady państwa 
adwosacie drza Ja quesie. Wymieniano róż- 
nych kandydatów, między innymi i burmistrza 
i wicabu:mistrza, ale zdaja się, że uirz; ma się 
tylko jakis reprezentani wielkiego przemysłu 1 
hendlu. 

Sprawa wyboru tek samo posuwać się 
nie może i rozstrzygnąć, jak kwestya tyle 
omawianej ordycacyi wyborczej, co do której 
złożył onegdaj namiestuik br. Kielmansegg 
bardzo ważne cświsdczenie w komisyi sejmu 
doluo - austcyackiego, „że rząd dziś na bezpo- 


czego ze względu na do:konale nakreślone syl- 
wetki spodziewać się należało. Lecz i tego po- 
żałowali nam zwykle tak h:jny w tym wzglę- 
dzie autor. Natomiast wprowadził niesmaczną 
figurę księcia Ździsława, niegdyś dzielnego żul- 
nierza, który obecine hipnotyzmem „uroczych 
oczu” i kuikoma kieliszkam: szampaca uwodzi 
panny, wdowy i mężatki. Co skłoniło mądrą i 
przezorną pauią ka-ztelanicową do wyboru ta- 
kiego męża dla Tereni, trudno wytłumaczyć. 
Dosć, że książę Zdzisław przyjeżdża, babes się 
podoba, na wnuczce robi silne w.ażanis opo- 
wiaduniem (znowu za Sczuą) o bohaterska ch 
czynach na polach bitew, potem swcim zwycza- 
jem upaja ją szampanem, i pewien zwycięstwa 
toczy dalsze niłady z babką.. w cieniu orze- 
cha w ogrodzie. T» zabiegi nie podobują się 
jednek pięznej Karli, która także uległa nie- 
gdyś hypnotyzmowi „uroczych cczu* księcia. 
Hrabina jest widoczuie bardzo niepuraduą, sko- 
ro nie pbumyśiała nawet o tem, aby w Warsza- 
wie jeszcze przeszkodzić wyjazdowi Zdzisława, 
a 1 teraz nie zdobywa się na nic więcej, jak 
tylko na bezcelową rozmowę z notarynszem, 
ud którego się dowiaduje, że T[erenia kocha 
Ludwika. 

Tymowasem ukćady pod orzechem zostały 
uwieńczcne pomyśinym skautziem. Pani kaszte- 
lanioowa die objawiecia swej woli zaprasza ca- 
ią rodzinę tym razem juź nie pod orzech, gdyż 
burza się zbliża. Baboza ma wię? sążuistą ora- 
cyę do zgromadzonych, nasz miły hypnotyzer 
ustawia s19 taR, žo wzroxiem działa nę Tere- 
się, usypia ją powoli i przez suggestyą chce 
zmusić biedną dziewczynę do wzajemnośsi. Ksią- 
żę jest jewies zwycięztwa, bo Terenia jest mo- 
dyum doskcnał m, siega somnąbulizmuwi i jest 
lubatyczką. W rashubach myli się jeduak fa- 
telnie, A winę niechaj sem sobie przypisze, bo 
zamisst robienia doświadczeń w salonach, po- 
winien był lepiej siudyować teorye hypkoty- 
zmu, byłby się dowedział o bypotezie p. La- 
vailló, który ostrzega, że niektóre medya silne 
cnotą i zasadami mogą skutecznie Opierzó się 
wcli bypnotgzera, o ozem my wiemy, bo czam- 
belen jest tak grzeczny, że odczytuje na po- 
czątau czwastego aktu sążuiste artykuły o tej 
kwestyi. Książą Zdzisław zmuszony jest się co- 
faąć, na czem najlepiej wychodzi Ludwik. Te- 
go biedaka śsigało dotąd jakieś fatum, bo raz 
chciał się zabijać z rozpaczy, potem z konia 
zlęciał i o malo się nie zabił. Teraz wszystko 


studysch w tym kierunku zarządzonych może 
przychyiić się do żądań posłów z kuryi gmin 
wiejskich * 

Niepłodność obrad sejmowych i kłótnie 
rady gminnej—innej nszwy na posiedzenia jej nie 
mem — równoważy po części agiiacya pry- 
watua, która wielkie kwestye omawia w ze- 
braniach towarzystw i na zgromadzeniach lu- 
dowych. 

Siowarzyszenie urzędników austryackich 
wysłało depuiecyę da ministrów Windisch- 
Grańtza, Planera, Jaworskiego, Welsersheimba i 
Bacquchemaą i do prezydenta trybunała ra- 
chunkowego hr. Hohenwarte z prosbąę © pod- 
niesienie płac urzędaików klas 8—11. Przyznać 
potrzeba, że agitecyę o polsp:zenie bytu 
1mocho ujpeśledzonych u:zęduików rozpoczęto 
w cza: odpowiedni, bo rząd sam nori się z za- 
miarem reform w tym względzie. Wszyscy też 
misistrowie przyjęli deputucyę najuprzejmiej. 
Plener wskazywał wprawdzie ua stan finan- 
sów, nie pozwalujący na większe wydatki, za- 
razem jednak przyrzekł sianowczo Żądanie 
uwzględnić wedle możności, jedno po drugism. 

Inną akcyę rozwinęła izba adwokacka. 
Prezydent sądu karnego hr. Lamezan w me- 
m zyale niedawno ugłoszonym bardzo oierpką 
rapisał był krytykę obrońców wogóle, & zwłasz- 
cza występują ych przed sędziami przysięgłymi. 
Izba adwokacza na walnem zgromadzeniu 
ostatniego dnia ubiegłego rozu po namiętnej 
dyskusyi, w której wyrzucano prezydentowi 
Lamezanowi i toa jego raemoryała i jego 
twierdzenia, przyjąła rezolucyę, Łtórą wręczy 
ministrowi sprawiedliwości, a którą bizmi do- 
slownie tak: „AustryscEa izba adwokacka wy- 
raża swój Żal najgłębszy z powodu referatu 
prezydenta sądu kurzego, przesłanego mini- 
strowi — referatu jednostronnego i obniżającego 
obronę. Izba wypowiada jako swoje przekona- 
nie, że sprzeczność między równoupray:niony- 
mi Ofgauami postepowania  maraego, wy- 
wołana po większej części sposobem pojmowa- 
xia swoich zadań przez prokuratorów i prezy- 
dentów, po tym powszechnie dziś znanym re- 
feracie zaostrzoną została, wskutek tego obejmo- 
wanie obron stało się trudniejszem, a tem samem 
wymiar sprawiedliwości tylko ucierpiał“, - 

W kołath adwokackich cały teu wypa- 
dek wywołał niezwykłe rozdrażnienie, którego 
skatki daly się już uczuć ma kiiku rozprawach 
karnych. Adwokaci postanowili śziślej jeszcze, 
niż dutychczas wyzyskać literę prawa i naj- 
szrujulatniej przestrzegaó swego zadania, któ- 
rem dziś niestety staje się nie działalność 
wspólna z prokuratoryą dla wyszukania prawdy, 
ale zwalczanie prokuratoryi à tout prix. 

Z życia towarzyskiego nie wiele da się 
donieść. Na marzec memy zapowiedziśną wy- 
siawę międzynarodową obrazów. Polscy maia- 
rze, jak zawsze, nic nie zrobili dotychczas, aby 
uzysksć osobuy oddział. Miejsca bardzo jest 
mało i wartoby rzecz tę poruszyć w tows- 
rzystwach garvysi.ów 1  literaiów w kraju. 
W Chicago pawilon polski — w Wiedniu ma- 
jarze pclscy vczrzuceni po wszystki,h kątach 
1 wszystkich salach parteru i pięter — ty zbyt 
drastyczna parslela. Fraucys, Hiszpania, Wio- 
chy, Anglia i Ameryka wezmą ndział na wy- 
stawia, Rosya nio wysyła obrazów. 


kończy się dla niego szczęśliwie, bo pasi ke- 
gztelaticosu p:zekonaua nareszcie o błędnerm 
maiemaniu co do jego pochodzenia, zgadza mę 
na myryaź jego z Terenią, 

Książę nie będzie juź sobił sw.ach ekspa- 
rymentów, bo wyjeżdża bić się na drugą pół- 
kuio, z czego naturaluie wogle nie jest hrabina 
bo i szęmpolgn, który Zizisa choo swałać 
zaduwolinioz8, z posaźną córką wdowy po 
Lchwiarzr, 

Nis bardzo zudowolnionym jesi tasżo czy- 
teluik, który spodziewał się, sądząc ze scen ġo- 
orątkowych, 'zeczy zajmującej, otrzymsł zaś 
cos, ozego absolutuie zrozumieć nie może i co 
go w kofwu neżyć i nudzić musi — a to dia- 
tego, że hypuotyzru ješt dzisiej; kwsstyą mauti, 
hypotezą niemel, niemożliwą dzisiaj do ppu- 
lergyzowaria. Można więg tę teorya wyd: c, 
wyśmiać w esi} j Fmtyrze — użyć g jedask 
jako sprężynę akcyi w komedyi poważnej nis- 
podobua bezgernie, czego najiepszym dowożem 
io, że Ów książę Zdzisław pomimo powśżnego 
podkładu i aareoil, jeką go aulor otacza, wy 
glada ma k.leżkę Eusepii Paliadino, na kagie- 
rza pojpisującego Się za es'radzia. 

Mimv to zomedys Sarneokiego nie zginie 
bez śladu w literaturze, wyszła ona bowiem 
z pod piore wyiwawnego i rozumiejącego do- 
skonale piądy estetyczne ı literackie. Don odom 
tego, ża symbolizm, który u Maeterlincka i jego 
wyznawców jest zawsze chorobliwy i niszdzo” 
wy, w komedyi Sarneskiego wydaje rezultat 
nowy i znpełuie niespodziewany. Ow „nastrój* 
wywoływany przez symbolistów w ślepych i 
głuchych i wszelkiego rodzaju katekach, wydo- 
bywa Sarnecki wśród ludzi zdrowych, rzesz 
p:osta nieco zdenerwowanych. I dlatego owej 
s enio końcowej aktu trzeciego, gdzie burza 
tax ważnym jest motywem — mimo nieszczę- 
snego hypnotyzmu, zie brak tajemniczości i 
grozy: jost one nadto prawdziwą i wysoce dra- 
matyczną, daje bowiem walkę uczuć wybornie 
i zə znajomością psychologii kreśloną, Kto wie, 
czy ten sposób tworzenia nie jest drogą, na 
której sy: bolizm będzie dla litera.mry kierut- 
kiem ożywczym i dodatnim, nie zaś, jak by- 
walo dotąd, diekadentyzmem i zaniziem dobre- 
go smaku i... rozsądku. 


(Ciąg ónlazy nastąpi). 


Gdy jednak Niemcy i Austro-Węgry sa- 
me w latach dobrego urodzaja zapełniają 
szczelnie cały budynek malowidłami, a na bu- 
dowę prowizorycznych pawilonów nie zgodzono 
się, przeto brak miejsca dotkliwie da się uczuć 
i z góry ograniczeno artystów co do liczby 
ich dzieł wystawianych. Wolno tylko przysy- 
łać po 2 obrazy. 

Trudno będzie coś wywalczyć dla naszych 
artystów, ale spróbować byłoby obowiązkiem, 
póki klamka nie zapadnie. 


List do Redakcyi. 


Kryzys rolnicza i środki zaradcze. 


Dziennik Wasz od pewnego czasu zajmuje 
się bardzo pilnie przeglądem ste=sunków rolni- 
czych we wszystkich krajach europejskich, a 
podając rezultaty ankiet i badań w kierunku 
polepszenia tego stanu, przyczynie się bardzo 
do wyjaśnienia tej tak drażliwej dla stosunków 
naszych sprawy. Pokazuje się przytem, że ka- 
żdy kraj inaczej myśli o zaradzeninu złemu, że 
Anglia chce parcelacyi, Francya komasacyj, 
Niemcy zaś uruchomienia kapitału złożonego 
w ziemi i prawie upaństwowienia jej. Wszyst- 
kie te środki są może w danych warunkach 
na razie dobre, ale są z pewnością jednostron- 
nem lekarstwem, które usuwając jedną choro- 
bę, szczepią inną daleko niebezpieczniejszą, 
która po pewnym przeciągu czasu groźniej od 
dzisiejszych stosunków dokuczy. Że lekarstwa 
potrzeba, o tem wszyscy wiedzą, ale lekarstwo 
nie powinno być jednostronnem, jak je podają 
we Francyi, lub Anglii, ani też tak radykal- 
nem jak w Niemczech, gdzie powinni sobie 
przypomnieć własne przysiowie, że gotowi 
„dziecko razem z wodą kąpielową wyle“. Ka- 
żda większa produkcya, a zatem i rolnicza, co 
raz bardziej przybiera cechę produkcyi fabry- 
cznej i może produkować tylko tyle, ile wy- 
nosi zapotrzebowanie, produkcya więcej nad 
potrzebę wytwarzająca powoduja redukcyę ce- 
ny, którą dopóty znosi, dopóki ta cena 
pokryws jeszcze koszta produkcyi.- Przy zua- 
cznej części przedsiębiorstw fabrycznych mo- 
kliwe jest jeszcze przeczekanie 1 przechowanie 
produktu do lepszych czasów, w gospcdarstwie 
niestety takie przeczekanie jest, niesłychanie 
ograniczone ; tu trzeba koniecznie rzucania na 
targ całej produkcyli w ciągu tego samego ro- 
ku iub mało co dłuższego czasu. Fabryki i ko- 
palnie zresztą w jednym lub nawet kilku kra- 
jach mogą się związać i ustanowić pewną ilość 
produkcyi rocznej, jak to widzieliśmy przy tak 
zwanych „ringach* miedzi i żelaza, jak zoba- 
czymy prawdopodobnie przy srebrze, a jax wi- 
dzimy w tej chwili u nas w produkcyi desty- 
latu naftowego. W rolniotwie rozwiniętem dziś 
na światowych przestrzeniach, takie kostyn- 
gentowanie jest niemożliwe, a gdyby naweż 
było możliwe, przedstawia do pewnego stopnia 
niebezpioczeństwo, bo w latach nieurodzaju mo- 
głoby doprowadzić do kięski głodowej. Możli- 
wem jest jednakże zmniejszenie kcsztów pro- 
dukcyi, o czem myślała ankieta francuska, 
chcąc prowadzić komasowane gospodarstwa 
z najmniejszym udziałem siły ludzkiej, która 
tam jest zbyt droga w obec dzisiejszych cen 
produktu rolniczego. 

Zmniejszenie kosztów produkcyi można 
osiągnąć także pośrednio, przez uwalniania zie- 
mi od zbytecznych ciężarów i tę stronę kwe- 
styi głównie wzięto pod uwagę w Niemaszech, 
gdzie obdłużenie sięga */, a nawet więcej war- 
tości ziemi. W Anglii przeciwnie, gdzie miano- 
wicie w Irlandyi istnieje rolniczy proletaryat 
bardzo liczny, powstały ze zrujnowanych pra- 
wie dzierżawców, chcą przez parcelacya wiel- 
kiej własności doprowadzić do tańszej produk- 
oyi, boó mały właściciel ziemi sam na niej 
pracując nie miałby tych kosztów co dzierża- 
wca, a z drugiej strony pracę swą nawet mało 
bardzo przynoszącą poświęcałby chętniej na 
własnej glebie, oczekując lepszej przyszłości. 

A u nas w Galicyi jak rzeczy stoją? Wy- 
glądać to będzie prawie na paradoks mianowi- 
cie w roku tak anormalnym jak rok teraźniej- 
szy, jeżeli powiem, że u nas stosunki rolnicze 
bądź co bądź są lepsze, a składa się na to mnó 
stwo okoliczności. Przedewszystkiem obdłuże- 
nie ziemi jest jeszcze o wiela niższe niż nawet 
w innych prowincyach austryackich, a już po- 
równania na ogół nie wytrzymuje z ebdłeże- 
niem w Niemczech. Dalej, mamy jak dotąd 
produkcyę o wiele tańszą niż na zachodzie, a 
ceny jakkolwiek niskie, nie zeszły jeszcze po 
za możliwość produkcyi. Nareszcie kraj nasz 
jest mocno zaludniony i potrzebuja wielkiej 
ilości zboża, tnk, że produkcya krajowa nie o 
wiele przewyższa potrzeby kraju, a nawet w nie 
których gatunkach zboża sprostać im nie może. 

Zważmy przytem, że producent aagielszi, 
francuski, a po części niemiecki, będzie musiał 
z cząsem zaniechać prodnkegi zbożowej i rzu- 
cić się ra inną korzys niejszą, lub taż całkiem 
jej zaniechać, czego przykłady na wielką skalę 
widzimy już w Anglii, ża zwiększająca sią w 
kolosalnych rczmiarach ladność w Ameryce 
nie pozwoli po pewnym czasie rzucać takich 
ilości zboża na tergi europejskie, glzia zresztą 
zapotrzebowanie także oo rok się zwiększa 
kryzys dzisiejszą w Głalicyi łatwiej przetrzy- 
mać zdołamy, jeżeli tylko postaramy się o od- 
powiednie ulgi dla dzisiejszych rolników i jeśli 
rolnicy nasi na seryo wezmą się do obliczenia 
swych budżetów i do niok zastosują racyonal- 
ne gospodarstwa rolne i domowe potrzeby. 

Przedewszystkiem zaś potrzeba koniecznie, 
aby tym tysiącom rąk, które wychodzą z kra- 
ju umożliwić pozostanie w nim i nie zmiej- 
szaó przez to ilości rąk dla rolnictwa po- 
trzebnych i konsumentów, którzy także za- 
ważą w ogólnym rachunku budżetowym, bo 
jak wspomniałem wyżej, głównie na tem bo- 
gactwie rąk do pracy i 1'ości konsumentów 
stoi nasze rolnictwo krajowe. Jak zaś zape- 
wni się od wychodź.wa i po części skłonić 
tych, którzy wyszli — do powrotu? Wszəl- 
kie obostrzenia paszportowa, zakazy i t. p. pa- 
liatywa, więcej może sprawie szkodzą, niż 
pomagają, bo owoc zakazany lepiej smakuje, 
a prócz tego rodzi się przez to podejrzenie, 
że panowie zagradzają drogę ludowi do pole- 
pszenia bytu. 

Mieszkając od wielu lat w okolicy, w któ- 
rej emigracya ciągle szerokim płynie korytem, 
mogłem skonstatować, żs żadne obostrzenia nie 
wstrzymają tych ludzi, którzy przecież z ener- 
gią i wytrwałością walczą o lepsze z angiel- 
skim robotnikiem w północnej Ameryce i znaj- 
dują tam ciągle, mimo dzisiejszych tradaych 
stosunków, pracę dość popłatną. Jedynem le- 
karstwem na emigracyę jest i będzie częściowa 
parcelacya obszarów dworskich, mianowicie we 
wschodniej Galicyi, ale nie jako małe dorażne 
przedsiębiorstwo prywatne, lecz jako świadoma 
gelu i używająca prawnych środków akoya oa- 


łego kraju. Kwestya parcelacyi pokutuje u nas 
od lat piętnastu. 

Pojęta w dziwny sposób, niby patryotycz- 
ny i konserwatywny, wyrodziła się w dziwolą- 
ga, straszącego z jednej strony zgubą większej 
własności, z drugiej jakąś akcyą bodaj czy nie 
rewolucyjną czy społeczną. Bo w naszem spo- 
łeczeństwie skłonnam  przedowszystkiem do 
tureckiego kiefu (bezwzględuego spoczynku) 
jak za dawnych czasów były basła złotej wol- 
ności i liberum veto, których tykać nie było 
wolno, tak dziś są rzeczy, które z konserwa- 
tyzmem dobrze pojętym nie mają żadnego 
związku, a jednak poruszania ich wywołuje 
dziwne i niezrozumiałe objawy. Kwestya w 
gruncia rzeczy ściśle ekonomiczna, mogąca 
uratować znaczą część wielkiej własności od 
upadku, a traktowana na obszerną skalę mogąca 
dać krajowi erę niewidzianego dotąd rozwoju 
ekonomicznego, bo przysporzyć mu może rąk 
i kapitału, jest wyklętą nie wiedzieć dla jakich 
powodów. Boć ża pan X. lub Z, rozparceluje 
z 1000 morgów 200 lub 300 czy nawet z 500 
morgów 100 lub 200, to tylko panu X. i Z. 
może wyjść na zdrowie ekonomiczne i pozwoli 
mu na ulepszenie i podniesienie swago gospo- 
darstwa. 

(Piszący te słowa gospodarował na (00 
morgach, obecnie gospodaruje na 300 i ma 
więcej dcchodu z tych 300 niż z owych 700, 
bo po prostu nie ziemia nad nim panuje tylko 
on nad nią). 

A że tu i ówdzie, nie z reguły, ala jako 
wyjątek, zniknie obszar dworski, mie będzie 
to zbyt wielkie nieszczęście, a w każdym razie 
mniejsze cd sprzedania tego obszaru w ręce 
ludzi, którzy nietylko te folwarki zrobią fa- 
bryky fermentu społecznego, ale zatrują naskół 
szeroką okolicę włościańską ekonomicznie i mo- 
ralnie. Kwestya parcelacyi jest zreszią tak 
aktualną i tak niedającą się powstrzymać, że 
od lat piętnastu znikło już legalnie, a po 
większej części nielegalnie, sto kilkadziesiąt 
obszarów dworskich i co rok dalej znika w 
sposób niezdrowy tek dla właściciela jak i dla 
kolonistów, którzy po większej części są wy- 
zyskiwani przez niesumiennych pośredników. 

Czyż nie lepiej po męsku spojrzeć w oczy 
rzeczywistości i przeciąć le zgniłe stosunki, a 
zarazem przyczynić się do zmniejszenia dzi- 
siejszej kryzys rolniczej. Na to czekają te ty- 
siące ludzi chętnych do pracy, którzy co roku 
uciekają z kraju, na to ci, którzy z zarobkiem 
wrócili do rodzinnej strzechy i przepłacają ka- 
wałek ziemi w swej okolicy, byle się tylko 
uczepić ziemi, na to czekają i te obszary 
dworskie, które stosunkowo do sił fnansowych 
mają za mało ziemi. Ale półśrodkami tak waż: 
nej rzeczy dokonać nis można.  Kolonista 
wogóle będzie miał za mało pieniędzy na 
kupno i całkowite zapłacenie ziemi, a właści- 
cielowi po większej części zależy na natych- 
miastowem zrealizowaniu swej gotówki. 

Nie trzeba tu eksperymentów 4 la Stein- 
bach z rentowemi posiadłościami, które mają 
wybitną cechę kolektywizmu i prowadzą do 
socyalizmu państwowego. Instytucya, która je- 
dynie może temu dać radę, a zarazem przyczy- 
nić się do ratowanie obdłażonych włościań- 
skich mniejszych posiadłości, istnieje już dość 
dawno w Niemczech i rozwija się prawidłowo. 
Jest to t. zw. „Rentenbank*, który za zaku- 
gioną ziemię wypłaca listami rentowemi, a ko- 
lonista przez spłatę długoletnią kapitału i pro- 
centu, przychodzi w końcu do nieobsiążonej 
własaości bez zbytniego wysiłzu. 

Przy takiej pareelacyi dałaby się takża 
urzeczywistuić myśl niepodzielnych ojcowizn, 
która w tych warunkach byłaby bardzo pożą- 
daną. Oczywiście w artykule, przeznaczonym 
do dziennika, rie mogę wchodzić w bliższe 
szczegóły całego wykonania tej myśli, ale myśl 
sama jest zdrową i przedstawia dla kraju nie- 
zmierne korzyści pod względem ekonomicznym, 
społecznym i narodowym. Sądzę, że nasza par- 
tya konserwatywna, która zdobyła się na tak 
stasowczy krok, jak wniosek szkolny St. Ba- 
deniego, nia pominie tej kwestyi bieżącej bez 
gruntownego zastanowienia się nad jej donio- 
słością, bez frazesów zużytych, któremi się do- 
tąd wojuje. DS: 
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XV posiedzenie z d. 7 lutego. 


Następnym punkiem porządku dziennego 
wczorajszego posiedzenia było sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowago z przadłoża- 
nia Wydziału krejswego o popieraniu kultury 
krajowej na polu budowli wodnych. 

Komisya wnosi, aby Sejm przyjął do 
wiadomości sprawozdanie Wydziała krajowego 
i przyznał 124797 zł. na regulacyę rzek: So- 
ły, Raby, Dunajca, Popradu, Wisłoki; Wisło- 
ks, Sanu, Stryja, Swicy, Sukielu, Łomnicy i 
Bystrzycy; przyznał na popieranie robót me- 
lioracyjnych kwotę 36516 zł; wreszcia 

polecił Wydziałowi krajowemu, aby 

1) wyjednał u rządu w ciągu roku 1894 
założenie dwóch stasyi doświadczalnych dla 
kultury i eksploatacyi torfowisk w okolicy 
Olezka i na Podolu w xajodpowiedniej zaj do 
tego miejscowości; 2) postarał się w najbliż- 
szym czasie o siłą fachową do kierowania do- 
świadczeniami z kulturą i eksploatasyą torfo- 
wisk, tudzież do udzielenia pomocy technicz- 
nej właścicielom gruutów, przeprowadził ro- 
kowania z rządem o wyznaczenie na ten cel 
dotacyi ze skarbu państwa i wynik tych roko- 
wań wraz z wnioskiem przedłożył Sejmowi na 
jednej z najbliższej sesgi. Na założenie stącyi 
pod 1) wskazanych otwiera Sajm Wydziałowi 
krajowemu kredyt na rok 1894 do wysokości 
2000 zł; | 

uchwalił wezwać rząd, ażeby na urzą- 
dzenie fabryk drenarskich w kraju przyznał 
w roku 1894 subwensyę 5000 zł. z państwo- 
wej dotacyi melioracyjnej; 

postanowił ustanowić w krajowem biurze 
melioracyjnem posarię stałego referenta admi- 
nistraoyjno-prawnego w raudze sekretarza. Na 
cel powyższy otwiaesa Wydziałowi krajowemu 
kredyt na rok 1694 do wysokości 1800 zł.; 

uchwalił projekty ustaw: a) o regulacyi 
potoku Dumnego; b) o obwałowanie lewego 


„brzegu Dunajca od mostu kolejowego w Bo- 


gumiłowicach do Biskupie radłowskich; 
przyznał na rok 1894 tytułem pierwszych 
rat zasiłków krajowych: a) na regulacyę poto- 
ku Dumnego doteacyą w kwocie 11.520 zł. b) 
na obwałowanie lewego brzegu Dunajca od 
mostu kolejowego” w Bogamiłowicash do Bi- 
skupie radlowskich dotseyę w kwoce 14000 zł. 
Z uwagi, że zabudowanie potoków gór- 
skich w dorzeczu Stryja i Skawy, tudzież 
potoków Michałów i Nisznówka, nie zostało 
rozpoczęte w terminąch oznaczonych obowią- 
zującemi ustawami, mianowicie w r. 1892 i 
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1893 z powodu braku sił teohniczaych w sek- 
oyi przemyskiej oddziału leśno-technicznego 
dla zabudowań potoków górskich, aby we- 
zwał rząd, ażeby siły techniczne taj sekcyi 
powiększył odpowiednio do potrzeb kraju. 

W dyskusyi rad powyższym! wnioskami, 
pierwszy zabrał gło: p. Klemens hr. Dziedu- 
szycki i po dłuższem motywowaaiu, postawił 
rezolucyę, aby Sejm ponawiająs uchwały swe 
z roku 1880 i 1883, wezwał rząd, by wyje- 
dnał w drodze ustawodawstwa państwowego 
wydanis postanowień, któceby uregulowały 
kredyt meliorasyjny dla poszczególnych wła- 
śoicieli gruntów, oraz ułatwiły go przyzna- 
niem ulg finansowych pierwszeństwa hipotecz- 
nego i egzekucyi politycznej. 

Nadto postawił p. Klemens Dzieduszycki 
waiosek, aby Sajm polecił Wydziałowi kra- 
jowemu postarać się u ministeryum handlu o 
zniżenie taryf kolejowych na przewóz rurek 
drenarskich. 

P. Struszkiewiecz zaznaczył, iż 
sprawę kredytu malioracyjnago poruizył sa- 
moistnym wnioskieim w Radzie państwa i że 
wniosek ten u wszystkich stronnictw przy- 
chylne znalazł przyjęcie. Obecnie ministerya 
opracowują projskt ustawy. w tym przedmiocie 
1 Sprawa cała zhajdnje się na najlepszej 
drodze. , 

Na tem dyskusyę zakońiz>no, i przyjęto 
wszystkie powyższe wnioski komisyi, wykre- 
słoso tylko na wuiosek p. Jana hr. Stadnickie- 
go kwotę 14.000 zł: na obwałowanie lewego 
b:zegu Danezjes, ponieważ roboty te nie będą 
w r. b. rozpoczęte. 

Petycyę dra Adama Romańskiego, współ- 
właściciela dóbr Oxfinów i Pasiska, o prze- 
sunięcia prawego „gala Danaj)a, przekazano 
Wydziałowi krajowemu do zbadania w poro- 
zumieniu z rządem i uwzgiędnienia, o ile 
przez to nie zostanie przekroczoną suma ko- 
sztorysu preliminowasna w ustawie. 

Petyvyę komitetu kościelnego w Pniowie 
o zmianę trasy regulacyjnej Strachockiej rzeki, 
odstąpiono Wydzisłowi kraj. d> zbądanis i stz- 
sownego załatwienia. 

Petycyę gminy Josefsdorf w pow. miele- 
ckim, o wykonatie rowów dopływowych do 
potoku Babulówka, przekazano Wydziałowi 
krajowsmu z polecsniem udzielenia gminie 
pomocy technicznej, oraz wyjedcania zail- 
ków z krajowej i państwowej dotacyj, prze- 
znaczonej na popieranie mniejszych robót me- 
lioracyjnych. 

Z porządku nastąpiło sprawozdanie ko- 
misyi administracyjnej Wydziału krajowego w 
sprawie wykonywania naczelnego nadzoru nad 
gminami i reprezentacyami powiatowemi w 
myśl obowiązujących ustaw. Komisya wnosi: 
Celem skutecznego "wykonywania naczelnego 
nadzoru nad gmirami i reprezentacyami w myśl 
obowiązujących ustaw, zwiększa się etat urzęd- 
ników konceptowych o jzdaego sekretarza i 
jednego wicesekretarza, a w dziale rachunko- 
wym o jednego adjnnkta i jednego asystenta 
i upoważnia się Wydział krajowy d? obsadze- 
nia tych poszd. 

P. Huryk zaznaczył, iż nie spodziewał 
się tego, eby kcmisya administracyjna nie przy- 
jęła wszystkich wniosków Wydsiału krajowe- 
go, mających na celu zaaczniejsza powiększe- 
nie etatu dla lustracyi gospodarstw powiato- 
wych i gminnych. Mówca podnosi, że jak cho- 
dzi o to, aby pociągnąć gminy do wydatków, 
nie ma trudnoś-i, a gdy chodzi o zapobieżenie 
mainowsniu msjążków gmianych, żałuje się 
drobnego wydatzu., Mówca apeluja do izby, aby 
nie ża'oweła większego na ten cel wydatku, 
gdyż on opłaci się sowicie przez ochronienie 
publicznych majątków od marnowania i żąda 
uchwalenia etatu większ*go, według wniosku 
Wydziału krajowego. ! 

Sprawozdawca p. Adam Jędrzejowicz 
podniósł z uznaniem głos p. Huryka, który 
przyznał, iż lustracye zarządzone przez Wy- 
dział krajowy, przynoszą gmincm korzyści. Mó- 
woa sądzi jednak, że wnioski proponowane przez 
komisyę, wystarczą. Przy podniesieniu się oś wia- 
ty i umoralnieniu ludu wiejskiego, wiele nad- 
użyć w gminech zaiknie, a wówczas i komi- 
syè nie będą tak często potrzebne. 

W głosowaniu utrzymał się wnioseż ko- 
misji; poprawkę p. Huryka odrzu :0no. 

Sprawozdania Wsdziału kraj. z czynności 
dspartamantu IV przyjęto do wiadomości i 
przyjęto rezoluzyę p. Niedzielskiego polecającą 
Wydziałowi kraj, aby siarał się o wyjedasnie 
zniżenia taryf kolejowych dla przewozu mate- 
ryałów budowlanych na dzegi. 

Nastąpiło sprawozdanie komisyi gospodar- 
siwa krajowego o szkole rolniczej, gorzelniczej, 
gorzelni, folwarku i torfiarni w Dublanach. 
(Sprawozdanie to i wnioski komisyi pedaliśmy 
prze i ki! ku dniami w naszem pismie pod rubryką 
„Sprawy sejmowe" P. R.) Nad sprawozdaniem 
powyższem i wnioskami wywiązała się długa 
dyskusya, w której zabrali głos pp. Rozwadow- 
ski, Fr. Jędrzejowicz, Wereszczyński, Romano- 
wicz, Lange, Rutowski, St. Stadnicki, Jan hr. 
Tarnowski, poczem Izka przyjęła sprawozdanie 
do wiadomości i uchwaliła wszystkie wnioski 
komisyi oraz poptawsę p. St. Stadnieokiego w 
sprawie kuratoryi szkół rolniczych, a mianowi- 
cie, aby Wydzieł krajowy zbadał, jaką organi- 
zacyę tych ciał należałoby przedsięwziąć i aby 
przedłożył odpowiednie wnioski. Na tem o go- 
dzinie 3 m. 45 obsady zakoń'zono. Następne 
posiadzenie dziś we czwartek o godzinie 11. 

* 


* * 
XVI posiedzenie z 8 lutego, 


Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. marsza- 
lek o godzinie 11 minut 20. Posłów przybyło 
87, wich liczbie prezydent jeneralnej Dyrekcyi 
kolei państwowych JE. dr. Biliński. 

Z porządku dziennego odesłano do komi- 
syi kolejowej sprawczdanie Wydziału krajowe- 
go co do subwencyi ra rzecz budowy kolei 
podolskich. Wydział krajowy proponuje udzie- 
lenie sabweacyi 500.000 zł. pod warunkiem, że 
przed rozpoczęciem budowy zapewnioną zostą- 
nie wypłata całego kapitału potrzebnego na 
wykończonia całej 51601 kolei podolskich (z Tav- 
nopole do Zsleszczyk, Skały i Iwania pustego), 
tudzież iż przedsiębiorstwo budowy złoży de- 
klarasyę, że kolej ta budowaną będzie ile mo- 
ności siłami krajowemi i że budowa rozpo- 
cznie sią jeszcze w I. 

Następnie przyszło pod obrady sprawo- 
zdanie komisyi budżetowej co do udzielenia 
subwencyi ra pokrycie kosztów budowy teatru 
krakowskiego. Gmina m. Krakowa wniosła pro- 
śbę o subwencyę 250.000 zł., gdyż budowę teatru 
obliczono pierwotnie na 440.000 zl, a kosztowa- 
ła w rzeczywistości 760.000 zł. Komisya sta- 
wia wniosek o udzielenie subwenoyi 150.000 zł, 
Uchwalono bez dyskusyi. 

Z kolei przyszło pod obrady sprawozda- 
nie komisyi petycyjnej o petycyach dyaków 


gr. kat. dyccezyi przemyskiej i stanieławow- żone dokładne plany i kosztorysy inwestycyi, wy- 
skiej o poprawę ich bytu mataryaluego. W pe- i gotowane przez ludzi fachowych. Niestety tak nie 


tycyach tych żądają dyaki, aby wyznaczono 
im rłacę 120 zł. roczuie i żalą się, że ustawa 
konkureacyjna z roku 1866 przyznaje księ- 
żom łacińskim na utrzymanie sług kościel- 
nych i organisty 60 złotych rocznie oprócz 
50 zł na iune potrzeby kościelne, zaś ruskim 
parochom oprócz 50 zł. na potrzeby kościelne, 
nie ną dyaków nie przyznaje, dyak zaś w 
cerkwi jest ich zdaniem tem Samem, GO orga- 
nista w łacińskim kościele. W tem postano- 
wieniu ustawy konkurencyjnej widzą dyacy 
faworyzowanie łacińskiego Kościoła na nisko- 
rzyść ruskiej cerkwi. 

Zdania tego jest takża trzech członków 
komisyi petycyjnej, a mianowicie pp. Oku- 
niewski, Hamorak i Huryk i postawili oni wnio- 
sek mniejszości, oparty na tych samych argu- 
mentach, które przytoszyli dyaki w swej pe- 
tycyi, a domagają się, aby petycye dyaków 
przekazano Wydziałowi krajowemu z polece- 
niem gruntownego ich zbadania i przedłożenia 
odpowiedniego wniosku na najbliższej sesyi. 

Większość komisyi petycyjnej natomiast 
jest zdania, że argumenta przytoczone w pe: 
tycyach są nieuzasadnione i właściwie należa- 
łoby przejść nad niemi do porządku dzienne- 
go, mimo to stawia także większość komisyi 
wniosek, ażeby petycyę dyaków odstąpiono 
Wydziałowi krajowemu do załatwienia. 

Nad sprawą tą wywiązała się ożywiona 
dyskusya 

P. Kułaeczkowski w długiem prze- 
mówinniu bronił wniosków mniejszości ko- 
misyl. 

P. ks. Kowalski popierał również 
wniosek mniejszości. Dj+cy są bardzo ubodzy, 
pod względem wykształcenia stoją bardzo 
nisko. Jeżeli Sejm uchwali im pewną dotacyę, 
garną się będą na djaków ludzie więcej wy- 
kształceni, co tylko korzyść przyniosłoby cər- 
kwi i ludności. Mówca popiera więs wniosek 
mniejszości. 

P. Klemensiewiez popierał wnio- 
sek większetści komisyi. 

Sprawozdawca mniejszości p. Okuniew- 
ski dowodził, iż Sejm powinien być sprawie- 
dliwym i jednakowa do:azys przeznaczyć dla 
organistów i djaków, którzy dotąd nie nie ma- 
ją i wykazywał, że djacy są czynnisiem oywi- 
lizacyjnym we wsi. 

Sprawozdawca większości komisyi p. Me- 
runowiez bronił jej wniosku. Gdyby zgo- 
dzono się na żądanie wyrażone w petycyi 
djaków, t. j. przyznano im płacę 120 zł. ro- 
cznie, wówczas spadłby na konkurercyę cię- 
żar 300.000 zł. roczaie, potsm przyśliby orga- 
niści łacińscy z takiem samem żądaniem, p2- 
tem pałamarze, potem kościelni i t d. —a 
skoroby się jədaym coś dało, trzebaby i in- 
nym dać 

W głosowaniu przyjęto wniosek m n iej- 
szości komisyj, 

Towarzystwom ratunkowym we Lwowie 
i w Krakowie udzielono subwensyi po 300 złr., 
w uznaniu znakomitych usług, jakie Towa- 
rzystwa te oddają ludności. Polecono utwc- 
rzyć w szpitalu św. Łazarza oddział dla chorób 
krtani. Kierownikiem oddziału ma być prof. 
Pieniążek. Na utrzymanie tego oddziału wy- 
znaczył Sejm na r. 1894 kwotę 1081 złr. 

Uchwalono pogłębić studnię przy pralni 
kraj. szpitalu we Lwowie kosztem 2000 złr. 

Nad petycyą Tomasza Krogulskiego, pi- 
sarza kraj. Zwsładu dla obłąkanych na Kul- 
parkowie o podwyższenie płacy, przeszedł Sejm 
do porządku dziennego. ` 

Petycyę gmin Zawadka i innych, oraz 
obszarów dwo:skich o poprawienie drogi gmin- 
nej Sędziszów - Strzyżów przekazano  Wydzia- 
łowi krajowemu do załatwienia i zniewolenia, 
w sposób ustawą zakreślony, odnośnych Wy- 
działów powir towych do spiesznej naprawy tej 
drogi gminnej. 

Godzina 1 w południe, posiedzenie trwa 


KRONIKA. 


Lwów 8 lutego. 

Przeciw pożyczce! Towarzystwo właś :icieli 
realności, chociaż późno poruszyło s'ę, pojęło, iż 
pożyczka, którą uchwaliła Rada miejska, wielkie 
ciężary zwsli na mieszkańców naszego grodu i z vo- 
ało na wczoraj do sali ratuszowej nadzwyczajne 
zgromadzenie wyborców m. Lwowa w tym celu, 
aby oni na publicznem zgromsdzenin zaprotesto- 
wali przeciw uchwale reprezentacyi miejskiaj i 
wnieśli do Sejmn protest przeciw zatwierdzeniu o 
milionowej ;ożyczki. Wyborcy posłuszni wez *aniu 
bardzo licznie zebrali się w sali, również galerye 
były przepełnione, W sali zajęły miejsca także 
właś 'icielki realnoś si, 

Obrady zagaił p. Lewicki, prezes Towarzystwa 
właścicieli realności. Podziękował zgromadzonym zą 
liczne zebrznie się; dają oni tem dowód, że sprawa 
pożyczki jest ważną i ich interesuje. Uwiadomił 
zebranych, że Tcwarz. właścicieli realności wniosło 
przeciw pożyczce protest do Rady miejskiej, ale 
reprezentacya miejska go nie uwzględniła. W dal- 
szym ciągu krytykował projekt pr życzki. Zaznaczył, 
że pożyczka zaskoczyła miasto i przyszła bardzo 
niespodziewanie. Cel jej jest nieodpowiedni, bo 
przez nią ani dobrobyt ani przemysł w mieście się 
nie podniesie. Wydatki, na które kwota pożyczkowa 
ma być użytą, są nieproduktywne ; wielkie sumy są 
przeznaczone na cele, które powinny być pokryte 
z budżetu bieżącego, jak np. brukowanie ulic. Trzy 
miliony przeznaczyła komisya budżetowa na kon- 
wersyę długu. Rada w ciągu ostatnich kilkunastu 
lat już kilka razy konwertowała swe długi; gdy 
było długu 700.000 złr. skonwertowała go na mi- 
lion i t. d. I dziś, gdy skonwertuje, na tem się nie 
skończy, gdyż długi znów rosnąć poczną. Głospo- 
darkę bewiem Rada prowadzi złą. Preliwinowany 
budżet z zamknięciem rachunkowem nigdy się nia 
zgadza, bo Ruda w ciągu roku uchwala bez ko- 
niecznej potrzeby wysokia sumy na nadzwyczajne 
wydatki niezrzewidziane w budżecie. Skoawertowa- 
nie dzisiejszego długu byłoby dla gminy wielce 
niekorzystnem. Za dotychczasowe długi wynoszące 
dwa miliony dziewięćset kilkadziesiąt tysięcy złr. 
rozłożone do swobodaej spłaty płacimy 133.265 złe. 
odsstek, co wynosi mniej niż 4'/,9j,, Cóż zyskamy 
na konyrerayi. Nowa pożyczka zaciągniętą zostanie 
w obligacysch, wprawdzie tylko 4 procentowych, 
ale ponieważ pożyczka ta nie będzie spieniężoną 
al part, lecz najwyżej po 90 kilka złr. za sto, więc 
b;dziemy cd skonwertowanego długu, doliczywszy 
jeszeze koszta konwersyi i amortyzacyę, płacili po 
5 i więcej procent. Ile koszta konwersyi wynosić 
będą nie wiemy, bo nie mamy Żadnego przedłożenia 
w tej mierze. 

Spodziewaćby się należało, że Rada mim przy- 
stąpi do uchwalenia pożyczki, będzie miała przedło- 


(jest. Planów nie ma, pożyczka przyszła nagle, wy- 
"bo'cy dowiedzieli się o niej z gazet, a większość 
| radnych dzień przed stanowczą sesyą Rady miej- 
| Ten pospiech nie jest usprawiedliwiony. 
Wprawdzie zwolennicy pożyczki mówią, że dziś gą 
| przyjażne dla nas stosunki, lecz za rok takie same 
Pray Usposobienie finansowe pozostanie zawsze to 
Samo, bo nikt nam nic nie daruje, a rząd jak nam 
sprzyja w tym roku tak i w przyszłym sprzyjać 
będzie. Wszakżeż nad taką wielką operacyą finan- 
gową należy się głęboko zastanowić, a nie uchwalać 
jej tak nagle. W naszej Radzie jednak nie pozwo- 
lono o pożyczce mówić, zakneblowano opozycyi usta 
postawieniem wniosku o zamknięrie dyskusyi i nie 
dozwolono mówić o pokryciu, t. j o środkach skąd 
się weźmie pieniądze na piacenie procentów i rat 
amortyzacyjaych, Obawiano się poddać pod dysku- 
syę projekt pożyczki, bo żadna projektowana pozy- 
cya dydkusyi nie wytrzyma. 

Referent sprawy pożyczkowej dr. Byk starał 
się zwalezeć opozycyę dowcipkami i Żarcikami, gdyż 
dowodów przemawiających za pożyczką mie miał i 
nie ma żadnych. Twierdził np., iż podwyższenie po- 
datków miejskich nie dotyka właścicieli realności, 
ale lokatorów. Lecz właśuie słowami temi dał opo- 
zycyi w ręxę broń. Jeśli bowiem podwyższenie po- 
datków dotyka lokatorów, którzy wynoszą więcej niż 
° o mieszkańców Lwowa, to wszyscy powiuni się 
pożyczką zaintere:ować i p zeciw niej założyć pro- 
test, spadnie z nią bowiem ogromny ciężar na mia- 
sto. Procenta od 10 milionów po 4*/, będą wyno- 
siły rorznie 400.000 zł, rata amortyzacyjna wedłag 
obliczeń komisyi 45.000 zł, podatek od kuponów 
itd, 55,000 zł, razem wię: płacić się będzie prze- 
szło pół miliona rocznie przez lat 60. Lwów posia- 
da bez załogi wojskowej 120.000 mieszkańców, więc 
wypadnie na głowę płacić roczaia na pokrycie po- 
Żżyczki 4 zł. 20 ct. Opodatkowanych wszystkich we 
Lwowie mamy 12.000, wię: na jednego opodatko- 
wanego wypadnie rocznie 42 zł; przez 60 lat pod- 
wyżsa ta się nie zmniejszy, lecz owszem powiększy, 
giyż obok pożyezii nowe” długi miejskie jak się 
tworzyły tak i tworzyć będą 

Widać, że świat fiiansowy zagiął parol na na- 
szą gminę; rie ma obrotu dla swych kapitałów więc 
szuka lokacyi dla nich w inwestycyach miejskich. 
Zniszczył handel i przemysł' i nic z nich ciągnąć 
ris może, więc teraz zwraca sią do miast w @a- 


licyi, które dają mu gwarancyę, iż jako ciała zbio- ` 


rowe dotrzymają warunków splaty. A może chodzi 
mu tylko o chwilowy interes przy emittowaniu po- 
Życzki, a potem papiery nasze puścić w kurs, nie 
t.oszcząc się o nie. Jeżeli Lwów bez nagłej po- 
trzeby zaciągnie pożyczkę tak lekkomyślnie, da tem 
zły przykład innym miastom Galicyi. Zresztą nie 
powinniśmy mię godzić na pożyczkę i rujnować 
finarsowo, bo moża przyjdzie chwi'a, . że Ojczyzna 
zażąda od nas ofiar finansowych, u cóż wówczas na 
Jej złożymy ołtarzu, jeśli sami będziemy  bankru- 
tami. Praktyczne, gospodarcze, finansowe i patryo- 
tyczne więc względy przemawiają przeciw pożyczce, 
Rada nie powinna się spieszyć, powinna była zwo- 
łać zgromadzenie wyborów i zapytać ich czy chcą 
peżyczki. (łdy tego nie uczyniła, dziś wytorcy po- 
winni zaprotestować jednomyślnie przesiw jej 
uchwałom i lekkomyślnemu zaciągnięcia pożyczki. 

Muwę tę nagrodzono hucznymi oklaskami. Na- 
stępnie wezwał p. Lewicki zebranych do wyboru 
prezydyam zgromadzenia, , 

Przewodniczącym wybzsano p. Lewiekiego; na 
sekretarzy powołał on pp. Barewicza i Krzarowskiego. 

W dyskusyi pierwszy zabrał głos profesor 
Jaegermann. Zaznaczył, iż p. Lewicki poru: 
szył wiele spraw, ale zaporariał powiedzieć o tem, 
że w tym gmachū ratuszowym jest stajnia Augia- 
sza, Herkulesowi z trudnością przyszło stajnię tę 
oczyścić, tak samo truduo to zrobić garatce opo- 
zycyi, która głosowiła przeciw pożyczce. Mówca 
już na przedwyborczych zgromadzeniach wykazywał 
liczbami zgubne skutki gospodarki „kliki magistra- 
ckiej,* Jest pewny, że na 57 radnych, którzy 
eówiadczyli się za pożyczką, nie wszyscy głosowali 
zą nią z przekonania. Jest za nią tylko pewna 
grupa, reszta zaś głosowała dlą tego. ża jest za- 
wisła pod względem fin:nsowym, towarzyskim itp. 
ol owej grupy. (Oklaski). W dalszym ciągu uskar- 
Żał się mówca, że Bada zakneblowała opozycyi usta 
i nie pozwoliła członkom opozycyi przemawiać, i 
dowodził, że ci radni, którzy głosowali za pożyczką, 
nie znają nędzy, jaka panuje we Lwowie. Tym pa- 
nom zachciewa się kwotą ćwierć miliona upiększyć 
ratusz i wywoskować kancelaryę egzehucyjną (we- 
sołość), aby ta nędza zaułkowa, która roście przez 
egzekutyę ze niezapłacone pódatki rozmieszczoną 
była na woskowanych posadzkach. Między . tymi 
14 radnymi, którzy głosowali -przeciw pożyczce, wi- 
dzi mówca filantropów, znających nęlzę ludzką. Widzi 
p. Stroh, który się zajmuja herbaciarnią lwowską, 
on poznał nęlzę we Lwowie i z pewnością głogował 
przeciw pożyczce z przekonania, chociaż sam jest 
bankierem. łłosował przeciw pożyczce także dr. 
Holzer, który jest znanym filantropem. 

Goszodarka w naszem mieście powinna się 
normainie rozwijać. Zdarza się czasami, że trzeba 
pożyczkę zaciągnąć; pożyczka ta może być nawet 
korzystną, sle trzeba się nad nią zastanowić, a 
nie uchwalać jej w jednej chwili, jak to zrobiła na- 
sza Bada Jako dowół, iż w Radzie miejskiej 
i w magistracie panuje wielki nieporządek i „baz- 
hołowie*, przytoczył mówca onegdajszą dyskuByę 
o budowie nowego teatru. Mimo, iż sprawa ta to- 
czy się od lat kilkunastu, nie jest wcale przygoto- 
wang, a chociaż dr. Byk twierdził, że Rada po- 
winna wnioski komisyi przyjąć, to słowa dra Byka, 
mówcy nie przekonały, chociaż go szanuje jako 
prezesa „Szomer Israela“. (Oklaski). 

Następni mówcy — pp. Barański, Lachowski, 
Drągowski i Lisiewicz — przemawiali przeciw po- 
życzce i krytykowali gospodarkę miejską. P. Drą- 
gowski uczynił wniosek, aby zgromadzeni polecili 
Stowarzyszeniu właścicieli realności wnieść do Rady 
miejskiej i do magistratu odpowiednią rezolucyę, by 
Rada zwolniłą właścicieli realności od ściągania do- 
datków domowó czynszowych od lokatorów a poleciła 
to czynić magistratowi, 

Dr Rożeański, prymaryusz gpitąla po- 
wszechnego, zaznaczył, że już od dawna nie brał 
udziałn w żadnych publiczaych zgromadzeniach, ale 
dziś uważał za awój obowiązek stanąć tu i zaprote- 
stować przeciw pożyczze, Wie, że ściągnie na siebie 
odinm, ale bierze je z ochotą, gdyż walczy w dobrej 
sprawig. Wkońcu postawił następującą rezolucyę: 
Walne zgromadzenie wyborców przyłącza się w zu- 
pełności do protestu Towarzystwa właścicieli real- 
ności w Sprawie zaciągnięcia 1 Omilionowej pożyczki 
przez miasto Lwów i poleca swemu prezydyum wnie- 
sienie ze strony wyborców podobnego protestu do 
Ssjmu krajowsgo. 

P, Drągowski radził drowi Bykowi, żeby 
poszedł za przykładem pp. Hónigsmana i Rappaporta 
i zostawszy posłem do Rady państwa, jaż na zawsze 
pozostał w Wiedniu jak tamci panowie i nie uszczę- 
śliwiał gobą Lwowa. 

P. Matyaszek, majster stolarski, przema- 
wiał przeciw pożyczce. Przeciw pożyczce występuje 
cały Lwów, więc jestto walka „lwa“ z „bykiem“ i 
w walce tej lew byka zwyciężyć musi. W końcu 
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Wniósł, aby wyboroy radnym, ,„lzieciom* swoim, 
uchwalili wotum nieufności, Radnych nazwał „dzie- 
émi“, bo złaniaa mówcy cjsami ich są wyborcy, 
którzy ich wybrali. 

Przewodnieczą”y poddał pod głosowanie rezo- 
lacyą dra Rożańskiego, którą zebrani jednogłośnie 
przyjęli. 

Z kolei odczytano pismo protestujące przeciw 
pożyczce, podpisane przez kilkudziesięciu urzędników. 

końcu przemawiał jeszcze p. Rewakowicz i 
przedstawił motywa, które kierowały nim, gdy gło- 
gował w Rudzie za pożyczką. Zebrani ciągle prze- 
szkadzali mówcy, tak iż ledwie zdołał skończyć. 

Po mowie p. Rewakowiczs przewodniczący po- 
dziękował zgromadzonym raz jeszcze za liczne z3- 
branie się i zamknął posiedzenie. 

JE. dr. Biliński, prezydent jeneralnej dyrexcyi 
kolei państwowych, przybył wczoraj do Liwowa po- 
ciągiem kuryerskin Na dworca witał go cały świat 
urzędowy i wiele posłów. 

Mianowania. Pro'esor wyższej szkoły realnej 
w Krakowie, dr. Józef Tretiak, mianowany został 
nadzwycz*jnym profazorem języka i literatury ruskiej 
w Uniw. Jagiell. 

Konkursa. Radą szkolna okręgowa w Ciesza- 
nowie rozpisała z terminem do końca lutego r. b. 
konkurs na kilkarańsie posad nauczycielskich. — 
Dyrekcya państwowej szkoły przemysłowej w Krea- 
kowie ogłasza z terminem do 10go marca rb. kon- 
kurs na pojmdę rzeczywistego nauczyciela dla nauki 
o rzutach rysunków geometryc.nych i ornamental- 
nych, z roczną płacą 1200 złe., dodstkiem 300 złr. 
i prawem uzyskania 6 kwinkweniów po 200 złr. 

Konferencye wielkopostne dla pań, mające 
mię ołbywać staraniem oddziału św. Salomei Buzctwa 
N. P. Maryi w katedrze co soboty, rozpoczynać się 
będą z uderzeniem godziny 6, a trwać będzie każda 
pół godziny. Treścią pierwszej konfe enzyi w dniu 
10 bm. będzie: „Miłosierdzie chrześcij ńskie i fi- 
lantropia*. Mówić będzie ks. prałat Gnatowsk. 

Ze „Skały“. W stowarzyszeniu tem wygłosi 
w nielzielą dnia 11 bm. odczyt p. t.: „O kwestyi 
semickiej" p. Maryan Reiter. Początsk odtzytu o go: 
dzinie 5 popcładuiu. Wstęp wolny. i 

Polowanie. W lasach zagrobelski: h pod Tar- 
nopolem, należących do ks'ęcia Ludwika Radziwiłła 
zabito dnia 80g> z. m. w sześć strzelb: 19 zajęcy 
i 15 kozłów. i 

Teatr ludowy. Jutro w sali „Sokoła“ od- 
bę?zie się o godzinie siódmej pierwsze walne zgro- 
madzenie 1 , 

Wzorowy burmistrz. Z Żółkwi „nam piszą: 
Dnia 1go bm w obecuości przedst ,wicieli wszyst- 
kich dykasteryi tutejizych, starosta p. Lanikiewicz 
wręczył naszemu burmistrzowi p. Rozwadowskiemu 
krzyż nadany mu przaz (Cesarza za zasługi położona 
dla miasta. Na wygłoszone pizy tej sposobności 
przemówienie p. Lanikiewicza, wzruszony burmis'rz 
odpowiedział w kilkunastu słowach. Wieczorem na 
cześć p. Mozwalowskiego urządzono korowó1 z mu- 
zyką. Z odzneczenia tego cieszy sią całe miasto, 
które kocha swego burmistrza NA dumase z jego 

icznych i znakomitych rządów. e * 
Ee anal w Brukseli. Z stolicy belgijskiej 
P. Henryk Merzbach pisze : Na podniecone umysły 
młodzieży uniwsrayteckiej z powodu sprawy anar- 
chisty Rezlus korzystnie wpłyną trzy dni słynnego 
biuksalsziego. Mówię „trzy dni“ gdyż 
tu karrawał nie trwa dłużej. Pierwszy dzień to 
niedziela zapustna i dzień ten nazywa się „le petit 
carneval“, albo właściwiej „le carneval des petits“. 
Dziatwa się przebiera, maskuje i w otwartych po- 
wozach objeżdża miasto. Wieczorem wszystkie ka- 
Wiaraia i restauracye przejełniyne, a maszi w barw 
nych atojach defilnją noc całą przed stołami, sztur- 
mem wziątemi od południa, obsadzonemi dobremi 
kurżasksti. "We wszystkiok towiiach Lae. Drugi 
dzień karnawału to wtorek zopniiy fg i pr 
W. tym dniu muszą się bawić, rzyczeć, 
Gwiadać, kapiowzć od połudzia do północy, od pół- 
nocy do rana. Prawdziwe weneckie zapusty! Kto 
ma parę franków, kupuje maskę, albo „108 tektu- 
rowy, albo wąsów Parę, albo prześcieradło biełe 
kładzie na plecy — Co Się zowie „candaule chacun 
a ga cha'uneć i we dwoje zwykla, pijani wódką, 
lub miłością, wa'ęsają się ol rana do nocy po 
wszystkich ulicach i zaułkach, wstępując do wszyst- 
kich na rozcież otwartych kawiarń lub szynków 
(a jest ich w Bukseli 6000), lub do misternie za- 
mkniętych domów schadzek:... s 

Wszystko robić można prz6z te 24 godzin 
oficyalnego karnawału. Policya patrzy i przebacza, 
albo udaje, że nia widzi, albo na _ seryo, wśród 
Wwrzawy i pijatyki, straciła wzrok i słuch. Mloda eż 
elegancko poprzebierana, Z puszkami w ręku, zbiera 
Bumy dla biednych i różnorodnych dobrorzynnych 
instytucyi. Mnóstwo towarzystw muzycznych prze- 
biega miasto i duje na placach lub w kawiarniach 
prawdziwe koncerty. Tak zwany  „Conservstoire 
africain“, towarzystwo choralne, złożone z najle- 
pszych warstw obywatelstwa w Łogatych wurzyń- 
skich strojach kwestuje dla „eró:hes*, dla „So ietć 
proteotrice de lenfanco“; dla „ousv:e matsrnelle*; 
w przeszłym roku dało 14,872 fe. dla biednych. 
Inne bardzo głośne stowarzyszenie „Mara et vingt“, 
wemądza corocznie pochody z muzyką n+ czele. Za 
dwieście sal balowych (wejście od 20 f: d» 50 
centimów) całą no: przepełnione. Jednem słowem 
wszyscy krzyczą: „Carpe diem !* À , 

Trzeci dzień karnawałowy, tydzień po pierw- 
Szym, nazywa się „le Jour du grand caraeval*, Jest 
to uciecha dwóch invych dni, podaiesiona do kwa- 
dratu, przypominająca obrazy Jana Steene'a, Dawida 
Teniers'a, Breguelów i ianych mistrzów dawnej 
Flandryi. Statystyka zaznacza dziewięć miesięcy 
później nienormalny wzrost ludności w całej Belgii, 
bo podobne weselne orzie mają miejsce wszędzia. 
Rodzice wychodzą na miasto, a domy ich otwarte 
gościnnie dla wesołych masek, których nikt nie zna. . 

Znam weneckie zapusty — ale belgijskie są 
Btokroć rozpustniejsze... s 

Papierowe „confetti“, „serpentioy“, a w tym 
Toku małe baloniki różnokolorowe, napełnione kon- 
fektami, są w rękach wszyatkich i wszyscy są po- 
kryci niemi od stóp do głowy. Na ulicy z balko- 
nów, z kawiarsi, z pojazdów pełaych mase%, ze- 
Wsząd padoją te Świetlane, różnobarwne pociski, 
a nikt się nie żali, wszyscy się Śmieją i błyszczą 
białe ząbki z poza wsrg karminowych. Zwykle 
promienie słońca rywalizują z pociskami „Confetti“. 

życie uśmiecha się do ciebie — jeżeli Śmiać się 
jeszcze możesz w obec hasła: — „aprós nous le 
déluge!“ - 

Jest i czwarty dzień karnawałowy: „La Mi- 
Caróme", miesiąc po małym karnawale. Jest to 
uśmiech wesela wśród postu, niby oaza rozkoszy 
wśród pustyni pokuty... na, 

Tegoroczny karnawał odbył się tem świetniej, 
iż i w dworskich kolach były bale z okazyi zarę- 
czyn księżniczki Józefiny belgijskiej, najmłodszej 
Córki hrabiego Flandryi, brata króla Leopolda II, 
z swoim kuzynem księciem Karolem Hohenzollern. 
Podczas tańców kiól oficyalnie oznajmił „ces fian- 
qailles d'inclination*. Od dawna już kochają się ku- 
Zynostwo, mle hrabina Flandryi sprzeciwiała się 
temu związkowi z powodu zbyt blizkiego pokre- 
wieństwa. Widać jednak, że miłość wzięła górę 
nad obawami fizyologicznemi. 

Mieliśmy przed kilku dniami odwiedziny pań- 


gazem, 
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stwa Emilostwu Zola, którzy przybyli z p. Char- 
pentier (wydawcą dzieł autora „Nany”) na premierę 
opery Burdeawa: „Attaque du Moulin“, wyjętą 
z noweli Zoli.  Publiezność przyjęła z sympatya to 
nowa dzieło autora „Snu“ (Le Heve); ale wielkiego 
zapału, który tu się nazywa „emballeraent*, nie było. 

P.zedwczoraj wieczorem całą śmietsnka to- 
warzystwa z brała się w pysznym lokala „Bieguna 
Półaocnego" (Pole Nord), gdzie urządzono slizga* 
wkę na sztusznym lodzie. Młodzież zapraszała. 
Było z 1500 usób. Duia orkiestry, oświetlenia 
elektryczne, bufet królewski, stroje książęce, a pię- 
knych i dekoltowanych kobiet cały Eten. 

Niebezpieczna gra. Dla przestrogi tych, któ- 
rym czasami przychodzą do głowy pomysły zakła- 
dunia się, kto wypije więcej, podajemy następujący 
fakt: W Sheffield w Anglii 35letni mężczyzna, nie- 
jaki Tomasz Scrivener, pochwalił się w szynku przed 
swym przyjacielem, że w ciągu godzivy wypije dwa- 
naście szklanek piwa, jeżeli mu je kto zapłaci. To- 
warzysz chwycił go za słowo i postawił na stola 
dwanaście szslanek piwa, Serivener zaczął pić i 
istotnie w pół godziny wypróżnił dziewięć szklanek. 
Ale właśnie gdzy dziesiątą brał do ręki, krzyknął: 
„Dosyć już!“ i stoczył się na ziemię bezv ładnie. 
Sądzono, że to zwykły skutek upicia się, ale kiedy 
Serivenera przyniesiono do domu, pokazało sę, że 
nie żyje. Dodać należy, że piwo angielskie ma 
deleko więcej alkoholu w sobie, niż austryackie, a 
wskutek tego działa na nerwy o wiele silniej. 

Okradzenie pani Maurel. Żona słynnego bary- 
tonisty Maurela okradzioną została w drodze z Mar- 
sylii do Nizzy w wagonie pierwszej klasy przez kil- 
kanaścis jadących z nią nieznajomych dam, które 
ogłuszyły ją jakimś narkotykiem i wyjęły z pola- 
resu 6000 franków. W Nizzy pari Maurel przyszła do 
siebie, ale oszastki tymczasem ulotaiły się, zostawiw- 
szy w wagonie próżnią sakiswkę. 

Samobójstwo kapitana. Z Celowca doaoszą, 
że z nurtów Drawy wydobyto zwłoki utopionego 
przed ośmiu dniami kapitana strzelców  Palmego. 
Przyczyną samobójstwa były cierpienia mózgu, wy- 
wołar.e udarem słonecznym, którego nieboszczyk 
nabawił się zeszłego roku podczas wielkich mane- 
wrów w Güns, 

O kunszcie gastronomicznym na' schyłku 
XIX wieku W języku francuskim wyszła niedawno 
książka pod tytułem: „La vie à la table à la fin 
da XIX siècle, théorie pratique et historique de 
gıstronomie moderne* (Paris 1894). Z zajmującej 
tej pracy podsjemy kilka ustępów, rad i wskazó- 
wek ku pcżytkowi naszych gospodyń. 

Przepisy ogólnikowe. 

1. Chcąc smaczno i debrze jeść, siadać należy 
do etoła co najmniej we dwóch, nejwyżej zaś we 
12 osób. . 

J:dzenio w samotnika wyklucza miłe dziele- 
nie się wrażeniami doznanemi; zbyt liczne towa- 
rzystwo rozprasza uwagą, którą na potrawy skupić 
należy. 

2, Czysto męskie towarzystwo [najlepiej sprzy- 
ja iateligentnemu jedzenin; jedna kobieta u stołu 
już wnosi dystcakcyę, wywołaną obowiązkarai galan- 
teryi i troszczeniem się o usłużenie damie, Wszela- 
ko, jeżeli ta dama sama jeść mądrze i smacznie lu- 
bi, to zawada prawie istnieć przest nie. W keżdym 
jednak razie rzetelnemu smakoszowi nie woloo być 
zakochanym w sąsiadca — przynajmniej „na Czas 
obiadu. 

3. Przystawki nie warte cą funta kłaków. 
Trzeba nie mieć wstydu, aby wołać: „(o za zna- 
komite sardynki!“ lub „Co za boskie... rzodkiewk.!* 

4. Czysta sumienie jest koniecznym warunkiem 
u stołu; człek prawy a zacny zajada z uśmiechem 
na ustach. 

6. Aż do trzeriego dania należy wyłą-zn'e mó- 
wić o tea: jedynie, co na stól podają, co podawali, 
co podawać będą. Umysi nie rozpraszą się przez to 
na przedmioty i tematy, nie należące do chwilowe- 


go zajęcia. 

6. Lsgumina to — s»r dam. 

Potrawa, której się po raz drugi nie dobisra, 
to — nauczka, dana kucharzowi. 


7. Przepadają za rybąmi ludzie spokojnego 
charakteru, oś i ich nie straszą. 

8. Nad petrawami, podanami na gorąco nale- 
ży w skupieniu zamyślić się chwilkę; byle zapaszek 
miał czas podlecieć ku nozdrzom i połe htać je przy- 
jeranie. Zapaszek dobrej pot:awy, to cząstka jej wea- 
le nie do pogardzenia. 

9. Jedzcie i pijcie dziś z myślą o obiedzie — 
jutrzejszym. Obiad dzisięjszy nie powinien w niczam 
zaszkodziń śniadaniu jutrzejszemu, 

Zupa. 

Nietylko wstępem də obiadu jest zupa. 
mąlry, sądzić bdzie z zuŁy 0 reszcie obiadu. 
czenie o niej mieó powinna gospodyni. 

Na obiad nieco okazalszy podawać należy dwie 
zupy koniecznie. Jedna z nich bądzie skromną a 
lekką, czystą, delikatną; podstawę drugiej mają sts- 
nowić faso vania rozmait*, ociężać ją może śmietana 
itp. Zupę podawać należy bardzo gorącą. 

Menu postne. 

Największy kłopot z dysponowaniem obiadu w 
dni postne. Wiedzą o tem doskonale panie domu. 
Chcą> wedle sił przy sposobności oddać im skromną 
usługę, podajemy tu klasyczne menu obiadu postnego : 

Cons mmć de lógames à la Colbert. 
Puróe de pois verts à la Saint-Germain. 
Huitres ń la Villeroy. 
Cronstades Victoria. 

Filets de soles à la Danvillaise. 
Pommes de terre nəuvslles à Vanglai:e. 
Salade de homard 4 la russe. 
Sorbets au champagne. 
Sarcelles rotiis eur canapés. 
Darde de eaumon au beurre. 
Salade de laitnes. 

Asperges. 

Puddirg. 


Kto 
Ba- 


PRZEGLĄD z dnia 9 Lutego 1894. 


W 80 roku smakują jej przedewazystkiem : 
ostrygi, zupa rakows, raki, chateau-yquau, pasztet 
trnflowy, melon, toureados a la béarnaise. 

W 40 roku jada przeważnie: kurczątka, ja- 
rząbki, kuropatwy, słodkie lekkie leg miny, pozioraki, 
gruazki, mało chleba, pije zaś, jeżeli nie biełe bur- 
guadzkie, ta wodę Vichy. 

W 50 i dalszych leciech : delikatne ryby, po- 
trawki z pułardy, gruszki, winogrona — z k eliszecz- 


kiem starego burgunda. 
Stół, 
Nistylko sata cbiad powinien być bez zarzutu: 
trzeba jeszcze koniecznie umieć go — podać. Do- 


bra zastawa stołu i diżra służba stanowią niezmier- 
nie wiele. 

Dawniej przeładowywano stoły w pośrodku ol- 
brzymiewi nieraz „serwisami“. Były te serwisy i 
złote i srebrne i z broaza i z po:eelany. Ozdabiano 
je kwiatami eztucznemi. „Ozdoby* te wytwarzały 
istotny mur między jedną a drugą stoła stroną, 
uniemożliwiając wszelką rozmowę między osobami 
naprost siebie siedzącemi. 

Moda ta przeszła. Dziś stawia się na środek 
stoiu lekkie, nizkie koszyki z kwiatami, rozumię się, 
naturalnemi. Rozumie się, że jeżeli stół więkczych 
rozmiarów, to kosz główzy może być choćby kry- 
ształowy i spiętrzyć możza nswet piramidę owoco- 
wą, zawsze jednak lepiej, aby piramida owa była 
bardziej szeroką, niż wyeosą. Dawniej kaudelabry 
miały cztery lub pięć ramion, dziś najbardziej uży- 
wane są kandelabry o 12 do 15 ramionach, slbo- 
wiem trzeba koniecznia, aby sala jadalna był: jak 
naj zęs'śziej oświetloza. i 

P zed każdym biesiadpikiem należy stawiać 4 
szkła : kieliszeczek do madery, kieliszek do bosdeaux, 
szklankę do wody i czaszę do wina szampańskiego. 
Jeżeli ma być podane jsk=ý „nadzwyczajne, wyso- 
kie" wino, tedy przed samem jeg» pedaniem (łużba 
dodajs kieliszeczki. 

Po rakach, krewetkach i homarach służba po- 
dsja małe kabeczki z matowego szkła, wypełnione 
letnią wodą do obmycia palców. 

Deserowe talerzyki powinny być z wyszukań- 
ezej porcelany, niż csła zastawa stołowa Na t:ləa- 
rzyk kużdy kładzia się m:tą serwetkę, małą po:cyj- 
kę bułki i dwa nsże: stalowy i srebroy (do sera 
pierwszy, do owoców drugi). Ser nie powini:n stać 
na stole i, podawszy go, należy wyni+ść netych- 
miast z sali jądalnej. Po serze idą owoce, po owo 
cach kompoty, po kompotach drobae ciastka, suszone 
owoce i cukierki. 

Sala stołowa powinna być dobrze ogrzana, li- 
cząc na jej „rozgrzanie“ sią podczas obiadu, można 
gości narazić na arcyniemiłe uczucie chłodu, paują e 
nietylko humor, ale i apetyt. Gospodarz, dbający o 
wykwint i wygodę, dobrze zrobi, rozśsielając pod stół 
biesiadniczy — g'ube dywsny. 

I jedno jeszcze: lepiej podawać kilka pół- 
misków malych, niż naprzykład jəden lub dwa du- 
że. Z większą łutwością każdy sobie wybierze od- 
posiedn'ą porcyę z małego, niż z dużego półmiska, 

Szulerzy w wojsku W armii hanowerskiej 
ziemuakowano wśrói cficeró7 całą sieć szulerską, 
wskutek czego sąd honorowy prowadzi na wielkie 
r.zmiary śledztso i wykrywa skandaliczne rze zy. 
Z porzątku, w interesie reyutacyi oficerów, chziano 
wszystko zatnszować, sle ten krok sią nie udel. 

Zmarli. Emilia z Balińskich Paprocke, umarła 
w Zawiszu, przeżywszy lat 59. — Andrzej E glert, 
były sekretarz gminy Lipnik pod Białą, członek 
organizacyi powstańczej w roku 1868, umarł w Ten- 
czynku. 

Stan powietrza. Term. -+ 5* o godz 8 rano, 
w paź. + 7° B Barom. 753. Posbmurno. 
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Cięta odpowiedź, Thseckeray, słynny humo- 
rysta i powieściopisarz angielski, był nadzwyczaj 
skromny. Nie wysuwał stę nigdy naprzód, krył się 
przed ludźmi, nie lub łlicznych zebreń, baló w dwor- 
skich i publicznych, słowem był pełen tej skr mno- 
ści, którą zawsze mają ludzie wartośiowi, a nie ma 
pospolity plebs. To też rodzina musiała go np. dłu- 
go prosić, zanim zdecydował się pozować słynnemu 
malarzowi Lawrence'owi də portretu. Pewnego dnia 
spotyka się Thaeckeray z mało mu znanym oficerem 
gwardyi, próźnym i atoganckim. 

— A! słyszałem, że pan zdscydował.Ś się, pania 
Thaeckeray, pozować temu bazgraczowi Lawzence'o- 
wi? Czy tak? — rzecze cfi3er przez nog, z arogen- 
cyą i lekceważeniem. 

— A tik, tak — odrze:za humorysta, 

— I jak? Czy cała figura? 

— Nie. Portrety całej figury mają znacze ie dla 
wcjskowych, bo tam wszystko jest ważne, aż do 
ostrogi My zaś, pisarze, cenimy w człowi:ku jedy- 
nie przeciwległy koniec. 

Do dzisiejszego numeru dcłączamy dla wszyst- 
ki h p:enumeratorów prospekt na Wyduwnietwa ps- 
ryodyczne S ółki Wydawni zej Polskiej w Krakowie, 


Literatura i Sztuka. 


* Spółka wydawnicza polska w Krakowie wy- 
dała w ostatąich czasach mnóstwo bardzo cennych 
prac. Oto ich spis: ; 

Ernest Deiches „Kon ee Moratisa", studynm 
historyczne z czasów Jana Sobieskiego. 

Dr. Józef Milewski „Reforma socyalna w 
Anglii.“ 

Kazimierz Ajdukiewicz „O siewnikach,“ 

Dr. Jerzy Mycielski „Gale.ya obrazów przy 
Muzeum książąt Czartoryskich w Krakowie,“ 

Konstanty Górski „Historya piechoty polskiej.“ 

Dr. Maurycy Straszewski „Dzieje filozofii w 
zarysie”, tom I. 

Paweł Popiel „Pisma“ tomów dwa, 

Karol Gide „Zasady ekonomii społecznej.“ 
Przetłumaczyli z francuskiego St. Bartynowski, A. 


(Zupa jarzynowa, grochówka, ostrygi smażone, | Krzyżanowski, J. Makarewicz i K. Midowicz, pod 
kanapki z kawiorem, kotlety z ryby, kartofelki mło- | kierunkiem dra Juliusza Leo. 


de, sałata z raków, sorbety z szampana, ryba sma- 
żona, łoscś w maśle, sałata, szparagi, puding.) 
Kwestya sera. 
— Czy należy podawać ser przed, czy po słod- 
kiej potrawie © 

Zdania są podzielone. Anglicy każą sobie za- 
wsze podawać ser po słodkiej potrawie; Francuzi 
już prawie zupełnie wyrugowali ten porządek obia- 
dowy i po sarze jadają owoce lub lody. 

Teoretycznie zaś: czemże jest ser? Ser to 
przystawka (entremet) między obiadem właściwym 
a deserem. 

Słodka potrawa należy do deseru. Zatem na- 
leży ser podawać zaraz po ostatniej potrawie obia- 
dowej, t. j. po jarzynie, a przed leguminą słodką, 
która wchodzi do grupy ciast, Suszoszych owoców, 
jagód itp., stanowiących deser. 

Gusty. A 
— À teraz, powiedz mi nadobna czytelniczko, czyś 
zistanowiła sią kiedy nad tem, jakie mniej więcej 
potrawy lubi kobieta w różnych życia swego epokach ? 
Nie? — to ja ci podpowiem. 

Kobieta w 10 roku życia przepada za: czeko- 
ladą, ciastkami z kremem, za gurowemi jabłkami, na- 
wet za berberysem. 

W 20 roku lubi ogromnie: nowalie wszelkie, 
krewetki, wina szampańskie, cukierki i lody. 
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Dr. Antoni Górski „Walka z drożyzną,* 

Włodzimierz Zagórski (Chochlik) „Nowele“ 
(Wenus w podróży, We śnie, Jak w bajce, Wilga, 
Moja przygoda, Homo novus, Odmieniec,) A 

O. Bernard Łubieński (Redemptorysta) „Ży- 
wot błogosławionego Brata Gerarda Majella ze Zgro- 
madzenia 00. Redemptorystów. * 

Ludwik Dębicki „Z teki dziennikarskiej“ (Po 
gadanki literackie). 

Stanisław Tarnowski „O kolędach,* 

Aleksander Wybranowski „Dawne dzieje“ 
(Wspomnienia z lat ubiegłych). 

M. Bobrzyński i St. Smolka „Jan Długosz, 
jego życie i stanowisko w piśmiennictwie." 

Walery Gostomski „Arcydzieło poezyi polskiej 
»Pan Tadeusz<, studyum krytyczne." 

Ks. Waleryan Kalinka „Dziela“ Tom czwarty. 

Stunisław Tarnowski „Szkice i rozprawy To- 
masza B. Macaulaya.* Tcm drugi. 

K. Frenzel „Prawa kobiety“, nowela, przeło- 
Żona z niemieckiego przez Marya aw 

Wreszcie wychodzi nakłądem tej spółki pod 
redakcyą Maryana Matuli „Nowa Biblioteka uniwer- 
salna“, wydawnictwo poważne, obejmujące same wy- 
borowe dzieła, a kosztuje rocznia (z przesyłką po- 
cztową) tylko 7 zł. „Biblioteka uniwersalna“ jest 
dwutygodnikiem, którego każdy zeszyt zawiera ośm 


zostały wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem 
1 maja 1894 przyjmujemy już cbligacye te obecnie jako 
gotówkę po 100 złr. doliczając kupon bieżący przy za- 


mianie na inne obligącye. 
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arkuszy druku. Teraz w tej „Bibliotece* wychodzą 
nestępujące dzieła: Ks. W. Kalinki „Sajm Cztero- 
letni“, Zagórskiego „Nowele“ (zerya druga), Burck- 
hardta „Kultura Odrodzenia wa Włosze:h* i Farrara 
„mrok i brzask* (Darkness and dawn), powieść 
z ezasów Nerona. 

* Kornel Ujejski. „Melodye biblijne. Wiersze 
różne", Nakładem księgarni Jelenia i Langa. Prze- 
myśl 1894. W ozłobnaj oprawie, na pięknym pa- 
pierze, wydany z widoczną starannością, opuścił 
presę drnkaratą tom drugi jubileuszowego wydania 
wszystkich pism Kornela Ujejskiego, które rozpo- 
częła dzielna firma przemysku Jeleń i Lang. Co do 
prześlicznych „Melodyi biblijnych", które są arcy- 
dziełem wykwintnej formy  poetycznej. wspomnieć 
należy, ża wydanie ich powiększone zostało doda- 
riem sceny dramatycznej pt. „Judyta“, druga część 
„Wiersze różne”, przynosi aż dziewiętnaście pie- 
publikowanych dotąd prac poety. Mimo wszystkich 
zalet, ładnie oprawny tomik, ze zł ceniami, kosztuje 
tylko 1 złr. 10 ct, osobno zaś „Melodye* 35 ct, 
a „Wiersze* 50 et, Niebawem pojawi się trzeci tom 
pism Ujejakiego, zawierający „Tłómaczenia Chopina 
i Beethovena * oraz „Przemówienia”, Tłómaczenia 
ukażą się po raz piereszy w druku. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 6 lutego. 

(Z). Zwyżkowy prąd na targu lokalnych 
walorów, zwłaszcza budowniczych, utrzymał się 
i dziś w całej pełni. Impulsów bowiem ku te- 
mu było podostatkiem. I tak wczoraj odbyło 
się posiedzenie w sprawie budowy nowych ko- 
szar, a zburzenia starych, szpecących najpię- 
kniejszą dzielnicę miasta, nadto wyłaniają się 
nowe projekty olbrzymich budowli powstać ma- 
jących z okazyi 50 letniego jubileuszu pano- 
wania Cesarza. Arcyksiążę Karol Ludwik ob- 
jąć ma protektorat nad tem przedsięwzięciem. 
Tak więc na seryo zbliża się okres ogromnego 
ruchu handlowego w Wiedniu, stąd też wzra- 
sta popyt ofpapiery tych instytutów, które w ru- 
chu tym najwybitniejszy udział będą brały. 
Z innych walorów przemysłowych, jak wczoraj, 
tak i dziś były pasiery górnicza na pierwszym 
planie, dzięki traktatowi niemiecko - rosyj- 
skiemu. 

W międzynarodowych papierach spekula- 
cyjnych rozwinął się takża prąd zwyżkowy, 
jakkolwiek jeszcze bardzo słaby. Tylko kolejo- 
we walory były dziś zupełnie zaniedbane i za- 
ledwie kilka transakcyi dokonano w nich. Także 
targ rent był bardzo mało ożywiony, wszelako 
kursa podniosły się cokolwiek dzięki wyższym 
notowaniom na targu paryskim. Berlin jest 
wciąż pod korzystnem wrażeniem zawarcia tra- 
ktatu handlowego z Rosyą. Dzis panowała 
ogromna kaussa w walorach pruskich kolei 
wschodnich, prowadzących do granicy rosyj- 
skiej. Równoczcsuie z pelepszeniem stosunków 
między Niemcami a Rosyą spostrzedz się daja 
pewne oziębienie przyjaźni francusko-rosyjskiej. 
Oto Nowoje Wremia napisało wczoraj artykuł 
ostry przeciw Francyi z powodu uchwalonego 
przez parlament francuski podwyższenia ceł 
zbożowych. W artykule tym, podobno inspiro- 
wanym przez petersburskie sfery rządowe, na- 
pisało Nowoje Wremia: „Gdybyśmy nie wierzyli 
w szozerość przyjaźni francuskiej, to musieli- 
byśmy przypuszczać, że to podwyższenie ceł 
ma na celu głównie uniemożliwić eksport zbo- 
ża rosyjskiego do Francyi. Myśmy w traktacie 
przyznsli Franoyi mnó:two ulg, a w zamian 


| otrzymaliśmy śsyiko dwie, t. j. dia wywozu 


nafty i zboża, teraz zabija Francya nasz eks- 
port zbożowy. Zmwisue uie może tu być mowy 
o prawdziwej przyjażai i mimowoli zapytać 
musimy: na co nam własciwie potrzebny tra- 
ktat handlowy z Francyą?* Axrtykuł ten wy- 
wołał w Paryżu bardzo przykre wrażenie. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 35820 węgierskie 429 25, 
Anglohanki 155:20, Uniony 261:95, Bankveze ny 
128-—, Länderbanki 26776, Ludwiki 21725, 
Czernio wisckie 263:40, Elbethale 242'—, Renta 
papierowa 9495, srebrna 9775, austryacka 
złote 12040, 49, anstr. renta wal. kor. 97-75, 
węgierska złota 117:45, 4'/, węgierska renta 
wa.. kor. 49:95, dukat 5'93, 20-frankówka 9 97!/,, 
marki 1227, ruble 1'367/. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń S latego. Prezydent jeneraluej 
Dyrekcyi kolei państwowych dr. Biliński, któ- 
ry odjechał wczorej do Lwowa, odbędzie pod- 
czas tej podróży inspekcye dyrekcyi ruchu we 
Lwowie i Krakowie, tudzież zwiedzi szczegó- 
łowo roboty około roz zerzenia stacyi na linii 
dawnej kolei Karola Luiwika. Do Wiednią po- 
wróci dr. Biliński 14 lutego. 

Wczoraj odbyły się tu dwa zgromadzs- 
nia robotników bez zajęcia, zwołane przez sc- 
cyalnych demokratów. Jedno z tych zgroma- 
dzeń odbyło się spokojnie, drugie jednak mu- 
siał komisarz- rządowy rozwiązać, gdyż mówoy 
dopuszczali się niedozwcelozych wycieszsk na 
cały obseny ustrój społeczny. W przyszłym 
tygodniu zamierzsją sosyaliści urządzać co 
dzień zgromadzenia robotników, niemających 
zaję ia. 

Z upoważnisnia tutejszej izby handlowej 
udali się wczoraj członkowie jej Lindheim i 
Neubar do prezydenta tej izby z prośbą, ażsby 
na uczczenie przypadającego w roku 1898 ju- 
bilauszu 50-letniego panowania Cesarza, obmy- 
Ślił projekt utworzenia jakiejś wielkiej dla po- 
wszechnego dobra służącej fundacyi. Prezy- 
dent odpowiedział, że z zapałem przyjmuje tę 
myśl, wszelako wnicgek ten musi być regula- 
minowo traztowany.i 

Paryż 8 lutego. Szutkiem katastrofy kolejowej 
koło Campiegne zginęły 3 osoby, między niemi 
jeden Austryak. Trzech podróżnych jest ciężko 
rannych, a siedmiu lekko. 

Wczoraj rozpoczęła tu swe obrady mię- 
dzynarodowa konferencya sanitarna, Zagaił ją 
prezes gabinetu Perier i powitzł delegatów 
obcych państw. Dalegat Austro-Węgier odpo- 
wiedział Perierowi. Prezesem konferencył wy- 
brano Barrere'a i uchwalono prowadzić obrady 
w tajemnicy. - 

Berlin AEE W sejmie pruskim w toku 
debaty rad izbami rolniczemi zabrał głos po- 
stępowiec Rickert i oświadczył, że z radości 
wita wiadomość o zawarciu traktatu handlo- 
wego z Rosyą, jako najdonioślejszy. wypadek 
cywilizacyjny i rękojmię utrzymania pokoju. 
Richter oświadczył, że traktat ten musi być 
przyjęty, gdyż jest konieczny. © 

Następnie zabrał głos minister rolnictwa 
i bronił przedłożenia rządowego o izbach rol- 
niczych, które przyczynią się znacznie do 
zwalczenia nędzy panującej między rolnikami. 

Praga 8 lutego. procesie przsciw 
członkom „Omladiny* przesłuchiwano wezoraj 


“ Dom bankowy 


dalej šswiadków, którzy jednak nie zeznali nie 
ważnego. Następnie odezytano protokoły poli- 
cyjne o dwóch demonstracyach ulicznych, u- 
rządzonych w ubiegłym roku. 

Sofia 8 lutego. Stan zdrowia księżnej 
bułgarskiej budzi poważne obawy. We wtorek 
pogorszyło się jej nagle i od tego czasu ma 
bez przerwy silną gorączkę. Profesor Braun 
z Wiednia dniem i nocą czuwa przy jej łóżku. 
Przyznaje on, że stan chorej jest bardzo 
groźny, mimo to jednak ma nadzieję utrzymać 
ją przy życiu. 

Ateny 8 lutego. Wczoraj zaczęła się se- 
sya parlamentu, jednakże posiedzenia musiano 
odroczyć, bo z powodu nieprzybycia opozycyi 
izba była zdekompletowana. 

Petersburg 8 lutego. Minister finansów 
Witte otrzymał od prezydenta francuskiej re- 
publiki Carnota wielki krzyż legii honorowej. 

Wiedeń 8 lutego. Bank austro - węgierski 
zniżył stopę procentową o */4"/o: 

Petersburg 8 lutego. Jenerał Hurko tymi 
dniami pojedzie do Krymu i zamieszka w 
Alupee. 

Drezno 8 lutego. 
skutkiem przeziębienia. 

Paryż 8 latego. Koło stacyi Ronilly sur 
Andelłe wyskoczył pociąg z szyn. Trzy osoby 
zebite, pięć rannych. 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 8 lutego 1894. 

HOTEL ŻORŻA. J. Garapichowa z Kalnego, 
A, hr. Cetner z Podkamienia. J. Horodyski z Horo- 
dnicy, St. Ujejaki z Zacisza, L. Warmser z Bremy, 
z Neumann z Pragi. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. Komarnicki z Ja- 
rosławia. H Popper z Czerniowiec. E. Rossin ze 
Stanisławowa. K., Rozwadowski i S. Hołubowski 
z Porehińska. H. Szujski z Mszan. Sozaństi z Hor- 
dyni. F. Zdulski z Kolbuszowej. 

HOTEL FRANCUSKI. A. Skibniewski z Ba- 
lice K. Marmoross z Karowa. A. Zbyszewski z Pod- 
hajec. J. Kohlbe-g z Niemiec. ©. Krieg z Mo- 
guncyi. S. Doktor z Wiednia. 5. Bettelheim z Wie- 
dnia. J. Siebens-bsin z Wiednia. Fe. Prądziński ze 
Szląska. 3 

HOTEL VICTORIA. Z. Ostrowska i H. Ne- 
groni z Warszawy. L. Stillmann z Tokaja. Mor 
Kewy z Wiednia. J. Zimmermann z Teleszwaru. 
I. Walter z Wisdnia. 

HOTEL IMPERIAL. L. Biliński z Wiednia. 
E. Tustanowski i N. R. Lerharek z Wiednia. Bar. 
W. Mltitz z Maksymówki. Dunka de Sajo z Sie- 
kierzyniec. W. Chrzanowski z Niedarzów. A. Wrot- 
nowski z Kontów. T. Horodyski z Komorowa. K. 
Udrycki z Mostów Wielkich. Stan. Wybranowski 
z Kimirza. 

HOTEL CENTRALNY. J. Łodyński z Kup- 
czan. Hr. J. Mniszek z Szwajcaryi. Dr. Koloszvary 
z Krakowa. Dr, Pohorecki z Taraopola H. Mrocz- 
kowski z Królestwa Polskiego. J. Wykrzykowski 
ze Stanisławowa. M. Krysxo i J. Bi'iński z Krosna. 
M. Fryt z Łanczyna. A. Juchmanko z Budapeszta. 
Seeligmann z Przemyśla. R. Fiala z Wiednia. H. 
Ebrenpreiss z Berlina. Sshreier z Drohobycza. S. 
S. Witt z Budapesztu. Weippert, Koranyi i Wen- 
graf z Berna. 


ETIE DAND OE N TUATS SARE 


Nadesłane. 


Król Albert zachorował 


Rubryka ta nie pochodzi oć Redakcyi, nie bierze teå 
© 2a glsbin za nig Żadnej edpowisdzialności, 


Okulista operator 


Dr. Teodor Bałłaban 


b. asystent prof. Borysikiewicza. Wałowa 7. 
Mam zaszczyt zawiedomić zaajomy:h i 
żgeziiwych mi, ża w celu naukowym wyjecha- 
łem do klinik Wiednia, Grateu i Pragi. Po- 
wrócę z kończm Marca. 
Dr. Stanisław Jana. 


RE, JONASZ 


dem bankowy I kantor wymiany 

wa Lwowie, niica Jagiellońska 1. B, 

aF- kupuje i sprzedaje wszelkie 

wartościowe i monety po najdo 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


do ciągnienia 15 b. m. na 8%, losy austr. 
Zakładu kred, ziem. I. em. po 1 złr. 60 ct. wraz ze 
stemplem. 

Główna wygrana 90.000 Koron. 

Przy zamówieniach z prowinzyi uprasza się o do- 
łączanie 20 ct. na portoryum 

Uprasza się o łaskawe wczesna zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodn 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


apiery 
adniej- 


| Bok zułożenia 1853. 


| AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


A | 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka- 
rolą Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje papiery wart. 
Promesy do ciągnienia 15 lutego 1894r. na 3'/, 
Losy austr. zakładu kredyt. z emsk. I em. po złr. 1 50 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 100.000 koron. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadrieja”. Pre- 
numerata roczna 1:50, Na prowincył 1-80. 
Ubezpieczenie losów przed stratą na wypadek 
wylosowania z najmniejszą wygraną. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 
H n OB PRA | | 
DOTEN OTE TARIN SETAE SS 


Lwów dnia 8 lutəgo. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k, 216-25 do Ż19-25. Kolej Liwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 262,— do 255'—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 367:— do 377:—. 

Listy zastawne zx 100 zl.: Banku hipot. gal. 
5'|, losow. w 40 lat, 100'80 do 10150, 56%, z 10%, prem. 
10970 do 110'40, 4:|,”|, los. w 5O łat. 100-— do 10070, 
Banku krajowego +'|,9%, los. w 51 lat. 100':50 do 101.20. 
Banka krajowego 4*|, los. w 57 lat. 97:80 do 98.—. Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 98:20 do 9890. 4*|, 
los. w 417/, lat. 98.20 do 98:90, 4"/, los. w 56 latach 98:20 
do 98:90. 4%, |, los. w 52 lat. do 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
49, 97-10 do 9780. Bukow, funduszu aR E | Be, 
102'— do 10270, Kom. banku krajowego 5%, w. a. II. em. 
10280 do 108-—, Pożyczki krajowej 6%, 106— do ——, 
4%, 100— do10070 4*, zroku1891 9550 do 9620 4°), 
£ roku 1893 95:90 do 96:60. 

Monety. Dukat cesarski 5'89 do 6'99. Napoleon- 
dor 993 do 1008, Półimperymł 1010 do Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32'—do 1.36—. 100 ma- 
rek niemieckich 61:20 do 61-70. 


P> ASERNE SERW ACK AEO PAY ELETE 


Wiedeń dnia 8 lutego, (godz. 11 w połudn.). 
Kredyty 368.75, kred. węgierskie 429,—, Anglob- 
156.—, Uniony 262.—, Bankvereiny 129.—, Län- 
derbanki 257.75, Akcye tytoniowe 20u'26, Staats- 
bahny 312.25, Lombardy 109.12, Elbethale 242.50 
Renta papierowa 97.95, Renta węg. 4/, kor, 94:92 
Renta węg. złota 40/, 11750, Alpiny 56,—, Marki 
61'45 Losy tur. 65.10. 
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i Kantor wymiany 
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BLADA DYA NA. 


PO WĘEBÓ 


IULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy). 

Filip i Klara, trzymając w rękach laiapki, 
znikli w głębi szybu. - Po kilku sekundach re- 
szta światła, przenikająca z powierzchni ziemi, 
znikła i otoczyła ich ciemność zupełna. 

Chociaż Klara była odważna, ogarnęła ją 
jednak jakaś zabobonna, niczem niewytłóma- 
ózona obawa. 

— Już nigdy nie zobaczę światła — powta- 
rzała w myśli, napróżno usiłując przezwycię- 
żyć słabość i przysunęła sig do Filipa. ~ 

— Klaro, ty się lękasz! 

— Nie, nie — odrzekła, lecz AJ jej SZCZĘ- 
kały. 

On ujął jej ręce i lekko uścisnął. 


RL MILIK 


— Zresztą jesteśmy już na miejscu. Uspo- 
kój się. 
Klara zatrzymała się. Wyszli. Znaleźli 


się w dość obszernej sali, eświetlonej zawie- 
szonemi na scianach lampami. Podłoga jej po- 
przerywana była we wszystkich kieruzkach 
relsami, po ktorych toczyły się wagoniki, cią- 
gnione przez konie, przybywające z głębi ga- 
łeryj. Robotnicy z lampkami u pasa opróżniali 
je 1 odsyłali z powrotera. Po pod ścianą pły- 
nął strumyk; słupy wycięte w warstwie wę- 
gla, podtrzymywały sklepienie -wraz mocnemi 
rusztowaniami. Z miejsca tego rozchodziły się 
liczne galerye, był to bowiem centralny punkt 
kopalni, utacya, na której zbierali się górnicy 
i z której wyprawiano węgiel na powierzchnię 
ziemi. 
* — Nie lękasz się już? — zapytał Filip. 

— Przepraszam cię za tę chwilę nierozsą- 
dnej słabości. 

— (zy chcesz pójść do galeryi, czy może wo- 


Drobue ogloszenia vwysłym 

drużiem |) et. od wyrazu tku. 
ZAŚ drukiem 3 ct. 

Nauczyelelki, bony ofcyalistów, 
uraz wszelką, di borowa służbę poleca biò- 
re Celestyny Bodyńskiej Lwów, Ry- 
nek 29 dom Andryelezo. 431 2-8: 

-Daieci r lepszego domu zuajdą cał. 
kowite umies:czenie z rodzicieiską opieką 
w domu izraelickim. Bliżza wiadomość 
Batorego 26 drzwł 16. 364 5-5 


" Lekeyl poszukuje akademik, rutyno- 

wany pedagog, specyalista fizyki, mate- 

w. i 4 kdiwórsacył Bieinieckiej. Adres: 
.u p. Lachmana w fakapo, 


4 4-4 
Karolina Baranowicz, akuszar- 
ke ulica Zyczakowska l., 16 polca cię 


łaskawym paniom. w 205220 
SZYNKA 


westfalska w pgcłerza 1 kilo 2 złr, po- 

ledwica west'alska kilo 2 złr. Szynka z 

kością 1 zł 80 ct. W kawałkach po 2, 

l, i 1 kilo sprzedeje zarząd dóbr Łap- 
szyn, poczta Brzeżany. 

" Nasienne_ jęczmiona, owsy, kartofle 

najlepszych gatunków poleca Zarząd dobr 
Strzałków, Stryj. Cenniki franc», 


Hządzca «konomiczny poszukiwany. 
Odpisy świadectw nadesiuć Way Suli- 
kowski w Axmsnicach p. Niżanto ica. 


i 
: 
80000050000601- 050000006 
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lisz, bym wezwał górników tutaj ? 
— Chciałabym naprzód obejrzeć apieczki, 
tymczasem robotnicy niech schodzą się tutaj. 
— Niech i tak będzie 

Podał jej ramię i odszedł w głąb galeryi. 

Górnicy byli przyzwyczajeni do wizyt 
Klary. Zobaczywszy ją wychodzącą z windy, 
powitali ją z uszanowaniem. resztą od kilku 
dni krążyła wśród nich pogłoska, że z powodu 
slubu Bartolego, mają otrzymać gratyfikacyę, 
domyślili się więc, ża Klara musiałą przybyć 
umyślnie dla rozdania jej osobiście. 

Zaledwie Filip i Klara weszli do galeryi, 
gdy w głębi skały nad nimi rozległ się jakiś 
huk głuchy. 

Filip przystanął. 

W kopalni wszystkiego należy się oba- 
wiać. Osypanie się ziemi w jednem miejscu, 
może spowodować zawalenie się w miejscach 
innych i wywołać jeszcze więk:ze niebszpie- 
czeństwo. W tem sztucznem urządzeniu robót 
podziemnych, jedna belka osunięta może nie- 
raz sprawió katastrofą ogromną. 

— Chodź, Klaro, chodź! Nie możemy iść da- 
lej, dopóki nie przekonamy się, co zaszło. 


— Słyszałam dawniej wybuch miny, podo-! 
tny do tego huku. Nie ma więc niebezpieczeństwa. | 


— Nie przysposabiano żadnej miny. To musi 
być jakis wypadek... 

Wziął ją pod ramię i zwrócił się w kie- ` 
runku wiady. Ale w tejże chwili rozległ się 
nad ich głowami straszny huk gwałtownie wy- | 
rywanych i łamanych belek, jak gdyby spo- 
wodowany upadkiem jakiegoś ogromnego cię- 
żaru. Zdawało im się, że kilkanaście wystrza- , 
łów armatnich obiło się © ich uszy. Sklepie- | 
nie rcztworzyło się i pochyliło. 

Klara krzyknęła. Filip cofnął się, ale 
sklepienie trzeszczało, zazypując ich deszczem | 
żwiru. Skały zachwiały się i nagle Filip, ude- ' 


rzony belką w piersi, padł na ziemię. Wstrzą- | 


ścienie było tak silne, że Klara zętoczyła się 
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Jan Ihnatow 


[UZ 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2 


poleca swojego wyrobu 


znakomite śr dki odszczególnione 10mą medalami zasługi 
i 2ma dyplomsmi uzasnia na wystawach kr-jowych i 


zagranicznych a mienowicie : 


Pudr książęcy 


biały, nadaje delikatność, białość i nadzwyczaj przyjemni: przylega 
do twsrzy, pudełko małe 60 ct., średnie 1 złr. z łabędzikiem 1 złr 6U at. 


Pudr książęcy Pones i Arou małe pudełko 70 
ct, średnie 1 zł. 20 ct, z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. 


Ołówki do uwydatnienia brwi i rzęsów po 30 i 60 et. 
Roż tłusty do twarzy i ust słuiczek 50 ct. 
Saszetki z różnemi zapachami do sukien od 50 ct, 
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wannen cenas mms 


do 3 złr, 


PRZEGLĄD z dnia 9 lutego 1894 


m az: 


i upadła. 

Obie lampki zagasły, wokoło zapanowała 
ciemność i cisza grobowa. 

Klara po chwili powstała, lecz była je- 
Szcze przerażona. 

— Filipie! Filipio! — wołała. 

Nie było odpowiedzi. ` Co się stało? Ja- 
kim sposobem zostali rozdzieleni? W każdym 
razie nie musi być daleko. Przypomniała so- 
bie, ża w chwili wybuchu pociągnął ją wstr nę 
windy. 

Przerażała ją przedewszystkiem,cisza gru- 
bowa. 

— Filipie! gdzie jesteś ? 

Postąpiła kilka kroków z wyciągniętemi 
przed siebie rękami, lecz natknęła się na stos 
kamieni, gruzów i belek, zagradzających drogę. 

Ogłusznns jeszcze nieco. nie zdając robie 
sprawy z tego, co zaszło, przypuszczał8, że po- 
szła w innym kierunku; zwró 'iła się więc, 
wzywając ciągle Filipa. Nie s,otykała już na 
drodze przeszkód, rusztowania nie skrzypiały, 

pyl tylko unosił się w powietrzu. Zapuściła 
się w głąb galeryi. 
XII. 


Przeszkoda 

Przygotowany przez Antonia wybuch wy- 
wołał niezmierny przestrach wśród górników. 
Wiadomość o wypadku w kopalni rozeszła się 
w jednej chwili. , Nio wiedziano jeszcze jego 
doniosłości, ale mechanik oświadczył, że winda 
nie działa, gdyż jest zrujnowaną. 

Nadbiegł Bartoli. Nikt nie mógł udzielić 
mu objaśnień, ale wilfiocznem było, %ż5 zaszło 
coś bardzo poważnego. Najprawdopodobniej na- 
stąpił wybuch gazu i.zrujnował geleryę w sẹ- 
'siedztwie starej kopalni. Prac,wała wówczas 
jeszcze znaczna liczba robozników, a nadto Fi- 
lip i Klara zeszli jaź do galeryi. 

W kopalni panowało tak głnche milese- 
nie, jak gdyby wsaysiko : zamarło. Żaden sygnał 


ARENB FABRYCZNY 
. k. uprzyw. fabryki 
CI latam rej SIA T 


w BERNDORF 


INaczynia 
stołowei deserowe 
za srebra chińskiego i alpaki 


NACZYNIA 


kachenne z czystego niklu 
z noszczeniem długoletalej trwałości 
połoce 


8 © (hristiaaa Rastępcs 


W. BILIŃSKI 


"woje ula Kratwąńcka I 2. 


ve 


d 


Szampańskie, francuzkię w ca- 
łych. pół i ćwierć flas kach. 


Stare wina w. qierskie, kisz- 

pańskie, francuwi © i inne, 

dzicż prardziwy iXoniak. Li- 
kwery, Starkę, Ży- 


Karol Bayer 


we LWOWIE, przy ulicy Kra- 


n ZEDO paco 


nie dochodził z dołu. 

Kaufman, blady, niemy, z rozpaczą spo- 
glądał na swoją, tak posłaszną zawsze maszy- 
nę, obeonie nieruchomą, jak gdyby wszystkie 
jej delikatne organy były sprraliżowane. 

* Bartoli zo U ku niemu. 

— Gdzie Klara? Gdzie mój syn? 

— Od dziesięciu minut już moża byli w ga- 
lsryi, gdy, nagle usłyszałem huk i maszyna 
w tejża chwili SES" 

— Boże mój! Boże! 

— Niech pan nie rozpacza, może to nic.. 
jednak... 

— Dokończ! 

Mechanik wskazał palcom na windę. 

— Zerwała się lina na wysokości pierwsze- 
go piętra i rama strzaskana. Jeżeli oberwała 
się ziemia, rzyb moża być w części zasypany 
i w takim razie” musiało nastąpić jakie nie- 
szczęście; ale z trzeci*go piętra galerye po- 
chyłe komanikują się z galeryami piętra dru- 
giego, szyb nie powinien być zawalony do ta- 
kiej wysokości, robotnicy więs mogliby rato- 
waó się ucieczką przez drabiny. 

`— Jeżeli galerye pochyła nie zostały zepsute. | 

— Zejdę i przekonam się — rzeki Kaufman, | 

— Nie, ja pójdę. ; 

W tej chwili weszło do sali kilku robo- 
tników, którzy wydostali się przez drabiny. į 

A więc galerye komunikacyjne nie brły zbu- | 
rzone. Przybyli robotnicy pracowali na trze- 
ciem piętrze, gdzie zaskoczeni byli Filip i Kla- | 
re. Zanim Bartoli sią zapytał, podeszli ku nie-; 
mu i oświadczyli: 

— P. Filip i panna Klara po zejściu z win- 
dy zapuścił się w geleryę $ tej Enimii, gdy 
nagle u góry rozległ się huk. W tejże chwili 
spadło na nas rusztowanie, na szozęście, nie; 
raniąc nikogo, zaś ramy windy skrzywiły się 
i zatrzymały klatkę na pierwszem piętrze. 

— Mów dalej! iici 

— Nie łatwa to powiedzieć — odczekł BR 


| Rymo 
Wina ' 


tu- 


tniówkę 
poleca 
288 
Do 


kowskiej |. 11 


stego żyta bez ż 


Ecoe 


445 1-8 


Apteka w Chyrowie ie poszukuje asy» 
stenta lub magistra farmacyi, religii rzym- 
sko katolickiej. 445 1-2 


Administrator 

Wielkopolanin 82 lat, kawaler, powolu- 
jący sie na polecenia i świadectwa powag 
gospodarczych we W. Ks. Poznańskiem, 
zaający 8% Ra uprawie roli, plantacyi bu: 
raków cusrowych, hodowli inwentarza, tu- 
czaniu, prowadzeniu książek etc. poszu- 
kuja cd l lipca lub r,chlej odpowiednego 
stanowiska we więuszym majątku w Gali- 
oyi lub na Buk winie. Zgłoszenia do bióra 
dzienników i ogłoszeń L. Plrhna we 


JE 


LSA 


Handel herbaty chińske-rosyjskiej 
SU PEf> A REED ku 
we Lwowie, pl, Maryacki 10, 


poleca 


HERBATĘ 


zbioru majowego : 
h kl. Congo st. 1.60 


K A W 
o emaku 
rozsyła R opłacone 


2261 


poleca najlepsza gatunki 
czystym I aromatycznym, które 


o każdej sta- 
cyi pocztowej 4?/, kilogr. w woreczku: 


= Grskawsanie nie liczy się. Fit 


A. 
=wszystkie sfekta 


Nancheong EA Portorico 3.— pół kilo —.90 A'a pro. listy hipoteczne 
„zbiór majowy $— | Guba grubo ziarnista 9.50 n mss 5 o listy hipoteczns premiowane 

KaySow czarna é -- | Ocylon zielona . |= . 1 B'h 

Melange de Lend * v » przednia 040 w 1 eos 10 hez premii 

Wyslewki bec. | 0 grubo ałarnista 10.15 103 4 aj” listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
ysiow ki herbaci A R e ET ; 4: lo „n Banku krajowego 

Wysiewki E Mucta arabska aromatyczna 10.75 ” 1.08 | p p: zh pożyczkę krajową galicyjską 
erba . tg | Jawa złota 10.76 n 1.08 


a pożyczkę kraj. galic. koronową 


Zamówienia g propii wysyła sie odwrotną pocztą. 


Lwowie.” 406 2 3 
E~ 
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= = 
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R. KRIMMER 


we Lwowie, Hotel Francuski. 


mę” powoda zwinięcia promu na 
rze o Dniestr jest do s rzedanie 
za przystępną ceną 
LJ 


lina drucianna 


długa 220 metrów zup łni* d b'a. 
Zgłacić sis a Gó r Zurawno, 
416 8—3 


Retur Kościcki 


ws Lwowie 


ul. Ossolińskich ly M. Filia ul. 3go Maja 
1cz 


Komisowe składy 


towarów tylko najlepszej jakości 


RA WY A 


pod godłem „SŚyrjusz* ', Ko na'przed- 
niejszej zł. 1. 


Herbaty 


rosyjskie i chińskie od 2 zł do 6 zł. 

Kakao hollenderskie 
i, Ko zł. 1'90 ct. 

Czekolady franc. i per s, "|. Ko 
40 ot. i wyżej. Czekoladki 1 i B. 


ZO 


Ko 30 ct. 


IKoniaki wyborne od zł 2 do zł, 
8:75 ct but. 

Szampam frane. 5 zł i Rum 
Wantlii laseczka 15 i 20 ct. 3 96 


krajowych z roku 1884, 1888 


W myśl uchweły Wysokiego Sejmu z dzia 29 w:ześnia 1892, 
wypowiaca Wy zizł krajowy Królestwa Galicy: i Lodomer 
z Wielkiem Ks ęstwem Krakowski: m obiigacye galicy, jskich pi by: 
czek krajowych s= r. 1884, 18£8 i 
z dniem tym w którym także ioh oprocentowanie dalsze usiaje, 
uznaje je 1a płatno. 

Galicyjssa Kasa krajowa a względnie Kæsa pcżyczek krajo: | 
wych wypłesać będzie od 1 maja 1844 wszystkie przedłożone jej 
obligacye tych pożyczek, zaopatrzone w bieżące kup ny, w ich no: 
minalnej wazttści. 

W:dieł krujowy zwraca uwsgę wsz: stkich właścicieli winka- 
loranych ebiigacyi pożycz'k z r. 1884, 1888 1 1189, ża w właszym 
swoim interesie p-wieni sę jak najwcześniej postarać u kom, .e- 
teninych władz o zezwo'erie na dewinkulacyj tak, ż by cbligacye 
te mogły bró z duiem 1 maja 1894 zrezlizowune 


We Lwowie dnia 30 stycznia 1894. 


Członek Wydziału krej. 
Tadeusz Romanowicz w. r. 


GŁÓDŹ 


w Sprawie wypowiedzenia obligacyi pożyczek 


!'889 z dniem 1 


Marszałek krajowy : 
Eustachy Książę Sanguszko w. r. 


Członek Wydziału kraj. 
Dr. Józef Wereszczyński 


KZNARKOOWE Z TIRE 
Precz z obcą tandetą! 


3 Tylko swoje wła- 
f sna wyroby kra- 
PAŹ NO 
a przekonamy się 
łe są dobre trwa" 
le 1 sumiennie 
zrobione. 


Sertepiany, Organy, 
i Harmonium 


Jan Śliwiński 


orgaumistrz, we Lwowie, ul. Kopernika 16. 


Odpowiedzialny redakter: Ludwik M. Mnatoważ i. 


IOGODODOGOG IOOTOONAIOOW) 


iWa sezon! 


LATARNIE 


na nefie, oliwę i Świece. 


Latarzie stajenio i gospoduzskie, bozpl. czne w razie 
upe dku. Latarki ę zne, Riesz nkuwe, skiaian:. Latar- 
Ki bezpieczeństwa ala górzików, xopaiń, wkładów nótvy 


it. p. poleca w wielkim wyborze 


Alojzy Hiibner, Lwów, Rynek 38. 


86 3—10 


RA AO w an 


i 1889. 


maja 1894 i 


lobe te papiery 


cemin, 985 z 4ksiojncoT 
CEDIA sty Gi bk "MAW, 


& Do efektów, u 


58% NomoGi 


RARE 


yi Graz wia mazi tyz A 


dotąd pod firmą spółki, 


tokołowaaą fuimą 


w. r. 
409 3-3 


ra wyłączną włnsność 


; 
: 


i na wlasny rachukeś prowadzić BRZ 
wczem nieuszuzupidne wyposażen © 


starczeniem doborowego towaru, skrzętną, 
bytą reputacyg bandlu i nadal zachować, 

Ź teu 
P. T. cdbiorców 1 N.raszać o dalsze ich 
bydzie mojim rajusiin, ejszom, dążeniem 


Kantor *%v=mian$g 


ck. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


pe kursie dsieanym majdokładaiejszym, nie 
licząc żadnej prowisyi. 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


o hożyczkę propinacyjną gelicyjską 
bukowińską 
4, „ja o pożyczkę węgierskiej kolel państwowej 
propinacyjną węgierską 
ae i wegiorskle dhii igacys !ndemnizasyjne, 
antor wyxniany Banka hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
pe ctozsęh majawruyntalejwwych. 
Uwega: Kantor wymiany Banku hipotesznęgo przyjmuje 
od F. T. kupujących wszelkie WJ lOBG wame, s jaf 
stao miejnco we papiery wartościowe, tudzież s89%- 
an karom} am gotńwię, box vazeisiege potae 
Te. jedjuie za potrącenie rer 


kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza 


vowych arknazy kutonowych, ze zwiytem kosztów, które -d 


Goniesienie Panadiswa 


Handel towarów kolonialnych herbaty, 
win i delikatesów 


SADŁOWSKI | MARKIEWICZ 


we Lwowie plac Kapituiny l. ż istniejący, przeszedi z dniem 
lgo stycznie 1894 wiaz ue wszystkiemi wierzytelncściami i 
diugami na wyłączną własność naszego współx leŚcicieia p. | 
Jznw Nachowskiego, kóry odtąd ten handel pod własną pro- 


Jan Sadiowski 


i na włatny rachunek nadal prowadzić będzie. 
kiadi jąc nusze pouzi kowamie sa uoznsne względy i za- 
ufunie opiuszuńty w taš Owe dla naszego nustępoy. 


Z głębokiem uszanowaniem 
Bad: owski 1 Mackiewiez. 


Jak powyższe doniesienie opiewa, objałem z daiam 1 stycznia 1894 


handel towarów kolonialnych, herbaty, win i delikatesów 


zgasłej spółki naszej i odtąd takowy pod włascą firmą 


JAN SADŁOWSEIAŁ 


siłe mij driałulności, która niezmiennie jak dotąd skierowaną będzie, aby 'do- 


iapewnieniem mam zaszczyt polecić się wzylydom zacny ch 
zaufanie na które sobie zasłużyć 


Z głębokiem uszanowaniem 


Jan Sadłowsk i. 


gorzelni w Dublan 


zostala. 


i monety 


Nag 


1705 


Ą |asuwa bez boleści w spos 
ri szkodliwy bez wazelk: 


maść na na 
SH | Cena słoik: wraz 
S 60 ct., po zo 20 ct. 
S przeexszem lub w m 
25 |daó można. 

"Główny skład dla 


EH ka apt, L, Stokm:ra apt, 
3 |u pp- Z. Rucksra apt., 


M EOMYJI E, Stenzla 
| |skiego apt; w MILÓ WCE 


KOPANEM u p. Ferd. 


fwó*, p 


właściciela uprz. rafineryi i A i fabryki wódek polskich 


L. 35.056. Na prośbę Wne Pana z 4 lipca 1893 stwierdza Wy- 
d'ał krajowy, że W. Pan zakupiłeś 11757 hektolitrów wódki z czy- 


ta do fabryki Pańskiej w Zniesieniu koło Lwowa położonej dostawioną 


Lwów dnia 380 lipca 1898. 
Członek wydziału krajowego : 
` Brykczyński m. p. 


RZ 
i ROW LSI 


Na zaręczeniem ! 


aeniotki * 


kie zgrubienia 
skórne 


„ALIRE [INA* 


= r. Scmneder aptekarz w Wilamo sicach. 
Składy: w KRAKOWIE a p. WE 


Alojzego MANE 
3w ARODACH H. Grûnspana apt; w KO |Aristony 
apt; 
g w PODWOŁOCZYSKACH J. Metalla apt.: 
"a w SAMBOGZE Karola Marescha apt.; « 

4 KRYNICY a p. H. Nitribita apt; w Ža 


TARNOPOLU u p. Jamrogiewi -zà sp. R "zwa 


Roo aid 


nik, obracając kapelusz w swych czarnych rę- 
kach. 

= Piuszę cię, mów! 

— Wiem, że panu pilno dowiedzieć się, co 
stało się z p. Filipem i p. Klarą i pragnęliby- 
śmy powiadomić pana o nich. Gdyby byli zo- 
stali z nami, albo zamiast zapuścić się w ga- 
leryę %-tej Enimii, zwrócili się w kierunku 
przeciwnym, byliby ocaleni... tymczasem... 

— Nie Żyją! — zawołał Bartoli tonem naj- 
AZER rozpączy. 

— Nie mówię, ża nie żyją... 

my co z nimi się stałe. 

— Należało wcłać, krzyczeć, sznuksó... 

— Wołaliśmy, ale nie mogliśmy w poszuki- 
waniach zapuszczać się daleko, część bowiem 
galeryi, leżąca pomiędzy windą a kopalnią opu- 
szożoną, zawaliła się. Niepodobna było przebyć 
przeszkody, gdyż egromny odłam skały | oai 
grodził drogę. 

— Zgubieni! 

— Nie, nie zgubieni, tylko zapewne odgro- 
dzeni. Ale pan Fulip zna kopalnię lepiej, niż 
ktokolwiek bądź inny. 

— Os mu pomoże znajomość kopalni, jeżeli 
jest ranny, zsgrzebany, niezdolny ocalić ani 
| siebie, ani Klary... 

"_ Gromady innych robotników przybywały 
i cisnęły sią do Bartolego. Nie unikali niebez- 
pieczeństwa; owszem, oddawali się do jego roz- 
porządzenia, pragnęli poszukiwać i prosili o 
rozkazy. W niebezpieczeństwach, zagrażających 


tylko nie wie- 


| niskiedy kopalniom, górnicy nie lękają się zbyt 


o życie własne; nigdy xic brak pomiędzy nimi 


iudzi dobrej woli, przeciwnie, potrzeba pówścią- | 


gać ich odwsgę. 

Zresztą, jeszcze przed przybyciem Barto- 
lego górnicy z własnego natchnienia w galeryi 
zasypanej, pod kierunkiem swych przełożonych, 
zajęli się usuwaniem gruzów. 


(Ciąg dalazy nastąpi). 
Wilhelma Riegera z Frankfurtu 
if 0 | |» n|M jest najlepsza 


asta do zębów 


e iakowe, konserwuje i na- 
duje im piękną białość, wzmąc- 


niając dziąsła W zapachu rad«wyczaj przyjemna  Rymodrnt jest znakomitą ochro- ~ 
ną przeciw psucu się i bolom zebów. Cena oryginalnego pudelka 35 ct. 


ulówny 
skład i SĄ vo dla Galicyi è 


T. Górski i Szydłowski 


lan Marjacki l. 8 ( óg Hetmańskie.) _ 4a 2% 


sasCZYDSZCZONA 


(ŻYTNIÓWKA DUBLAŃSKA RAFINOWANA) 


- ATEST 
Wgo J. A. Baczewskiego 


c. k. dostawcy m dwornego, 
e Lwowi 


żadnych domieszek na suchym słodzie w krajowej 
ach w kampanii 18929; wypalonej i że żytnió ka 


marszałek | 
w zassępst wie ; 
W ereszczyński m. p. 


rajowy 


: 
i 


(L. 8.) 


Dobrodzićjstwo dla chorych 


KARPACKIE ZAÓŁKA 


-pə 80 ct. 2889 8-18. 
bardzo tr przeciw Katarom, 
kasziom, chrypce, chorobom 


płac itd. Każdy kto próbował, nie moża 
się dość nachwalić znakomitego skutku 
moich prawdziwych ziółek. Ostrze- 
ób zupełnie nie- |gam że fałszywe ziółka nie noszą mego 
ich operacyj nazwiska. 
Apteka »idorowicza w Kołomyi. 
HMarpackie ziółka są dla mnie jedynem 
łuksrstwem itd, 
F. Longchamps. Megyes (Siedmiogród). 
Pańskie ziółka bardzo skuteczne. 
Iwanicki, pocanistrz Gucyłów. 
Ihr Karpathenthee wird vorzüglich. 
Jos Richt»r Wien Herrengas 18. 
Pański» ziółka wyleczytły mne zupełnie. 


gniotki. 
£ przyboræiai 
wigcaj, które 
attach neda- 


262 mej 13 |Karol Walder, Lwów ul. = -. 
rz Lej Skład i wypożyczalnia Ce- 
ania Skrzypce | ny jak kk za go- 
Fortep any | tówke znaczny rabat. Mnó- 
Pianina stwo listów  dzięk- 
wo LWO Harmonia czynaych za dostar:zo 


na wybo me a tanie instru- 
menta Żelazne kasy 
ogniotrwałe sławnej 
fabryki Wi iesego niżej cea 
iabrycznych. Prasy do 
kopiowania. 


A Sidorowicz s Kołomyn. 


ABYBEZNI A DA WAD 


y3 


B. Witosław | Metronom? 
J. Reisnera apt.; Cy:ry lip. | 


Tabeau apt.; 


Róg ul. Brajerow: 
„mierzowskiej we L 


Złota JES, aromatyczna 
Mokka arab ka, silna 
kilo 1 03. 


kawy odsełam do każdej 


Handel towarów korzennych 


M. BALASA 


RS" KAWY J 


SL Jago di Cuba SPE > sto- 


Kuta zieloniwa bard o dobra pół k. 0'90. 
Santos żółta zdrowa pół kilo 060. 
Przy odbior.e ne raz 6-ciu kilogramów 


Asea wyrobu 


MATERACE 


kiej i Każ- 
wowie poleca. 


ogean pół kilo sa ; k wiosienne 
yilon pikntacyjua 8 ae na grubo ziar 
nista aromatyczna pół kılo 1 08, pół. 14, 16, 18, 20,24 dozi 82 
GMA perłowa najpiękniejeza pół kilo 1'8. poleca 
eylon piant. Bzlach. śr.daio-gruba pół Ge 
ima g | Józef Schuster 
Ceylon kiant, szląch. silua atom«tyczna Lwów, ulica Kopernika liczba 7. 
Mi a 2992 8-6 


pół kilo 1-08, ama — P 
 BANEDKKT KOPARA ADSZA 


aromatyczna pól 2S S 


StACy1 pocztowej 


maiko, aie Wa nio Za 


Ne 0 ETTEN 


schera pałac spisku. 
Hartownie do 


z alpaki i chińskiego ar 


124 12:? 


RES ARCO". POZA szem mA 


Papier s fahryki Braci Kiefrowakiek w Riah 


Z dzaharą! nar. W, Mauieskinyo — Zarsądoa EA: Aa 


z wzorami do nauki pisma pulsk ego 
przez c.k. Rady szkolną raj. polecone 
do użytku w azkołach ludowych wsżel- 
kiej kategorji w szkołach srednich. 
Całość w 10 zeszycach, 
2 ct. do nabycia we wszystkich skia- 
dach przyborów pismieunych Galicyi, 
W Krakowie główny skład u Jana Fi- 


"* yroby 


ranryg) poleca 


Piotr Chrzęsitowski 
bandel żelazay wę Lwowie. piao Kapitul- 
ny 1 (aaprzeciw Ka 


ZĘ wanie, 


pl. św. Ducha (ulica Teatralna |, £. ua- 
przeciw głównego odwachau), polaca w wish- 
kim wyborze i po cenach nnjiańtzych 
Jkulazy, cwikiery, lornety, binokio dałe- 
rowićza, barometry, cłapłomierze i & p. 
Jraydzynia dzwonków elektrycznych, Wzacikie :a" 
asrzrye nęfrychłej 1 najtaniej. Zamówizuła m ^} 
winepii CADS odwrotna 64) 


zeszy T 


«ażdy po 
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